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O r g a n  K C

P o lsk ie j Z jednoczonej 
P a r t ii  R obotn iczej

C E N A  15 g r

Droga wskazana przez Lenina i Stalina — jedyną drogą 
w iodącą do wolności i szczęścia całej ludzkości

Obchody we wszystkich krajach, poświęcone 28 rocznicy śmierci W. I. Lenina
Uroczysta akadem ia w  M oskw ie  

z udziałem  tow arzysza Stalina
(f) M O S K W A  (PAP). 21 bm. odby­

ło  się w  Teatrze W ie lk im  ZSRR w  
M oskw ie  uroczyste' posiedzenie ża­
łobne K C  W KP(b) i M oskiewskiego 
K o m ite tu  Obwodowego, M oskiew ­
skiego K om ite tu  M ie jskiego W KP(b), 
P rezyd iów  Rady N ajw yższe j ZSRR 
i  Rady N ajwyższej RSFRR, M os­
k ie w sk ie j O bwodowej Rady Delega­
tów  Ludu  Pracującego i M osk iew ­
sk ie j M ie js k ie j Rady Delegatów, K C  
W LK Z M , M oskiew skiego K o m ite tu  
O bwodowego i M oskiewskiego K o ­
m ite tu  M ie jsk iego W L K Z M , P rezy­
d ium  WCSPS, wspóln ie  z przedsta­
w ic ie la m i o rgan izac ji p a rty jn y c h  i 
społecznych oraz A rm ii R adzieckie j, 
poświęcone 28 roczn icy zgonu W ło ­
dzim ierza I ljic z a  Lenina.

Salę tea tru  zape łn ili m in is trow ie , 
działacze nauki, k u ltu ry  i  sztuki, ro ­
bo tn ice  i rob o tn icy  przedstaw ic ie le  
a rm ii i  f lo ty .

N a sali panował uroczysty n a s tró j/ 
W  g łęb i sceny w  obram ow an iu  ze 
sztandarów  i k w ia tó w  umieszczono 
p o r tre t W łodzim ie rza Lenina.

O godz. 18 m in . 50 m iejsca w  
P rezyd ium  za ję li: J. S ta lin , W. M o ło - 
tow , G. M alenkow , L. Beria, K . W o- 
roszyłow , A  M iko jan . M. Bu lgan in , 
L . Kaganow icz, A. A nd re jew , M. 
Chruszczów, M. Szw ern ik , M. Sus- 
łow , P. Ponom arenko, M. S zk iria tow .

Zebrani entuzjastycznie p o w ita li ge 
n ialnego kon tynua to ra  dzieła Lenina, 
organ izatora i in ic ja to ra  wszystkich 
zw ycięstw  narodu radzieckiego — 
Józefa Stalina, Przez dłuższy czas 
sala rozbrzm iew ała b u rz liw ą  owacją.

Przewodniczący prezyd ium  Rady 
N ajw yższe j ZSRR M. S zw ern ik  w y ­
g łos ił ja ko  przewodniczący akadem ii 
słowo wstępne i wezwał zebranych 
do uczczenia pam ięci W łodzim ierza 
Len ina  przez powstanie. Wszyscy 
obecni wśród g łębokie j ciszy po­
w sta ją  z m iejsc. R e fe rat poświęcony 
28-ej rocznicy zgonu W. Lenina w y ­
g łos ił d y re k to r In s ty tu tu  M arksa - 
-Engelsa-Lenina, P io tr  Pospiełow. 
(Tekst re fe ra tu  podajem y na str. 3).

O statn ie słowa m ówcy, wznoszą­
cego ok rzyk  na cześć len in izm u, na 
cześć w ie lk ie j p a rtii Len ina -S ta lina , 
na cześć niezwyciężonego narodu ra ­
dzieckiego, kroczącego pod sztanda­
rem  Len ina i  pod przewodem  
S talina , ku  zw ycięstw u kom unizm u 
spo tka ły  się z długo n iem ilkną cym i 
b u rz liw y m i oklaskam i. Obecni po­
w s ta li z m iejsc. Rozleg ły się o k rz y ­
k i:  „N iech  żyje tow arzysz S ta lin !“ , 
„C hw a ła  W ie lk iem u S ta lin o w i!“ , 
„N iech  ży je  wódz i  nauczyciel, to w a ­
rzysz S ta lin !“ .

Na zakończenie zebrani odśpiewali 
M iędzynarodów kę.

Uroczysta akadem ia w  W arszaw ie
Towarzysz B ierut przybył na akademię

(f) 21 bm. — w  28 rocznicę śm ie rc i 
W łodzim ierza Lenina, K o m ite t Cen­
tra ln y  Polsk ie j Zjednoczonej P a r t ii 
Robotniczej zorganizow ał uroczystą 
akadem ię w  sali Rady Państwa.

Na akadem ię p rzyb y ł P rzew odni­
czący K C  PZPR Prezydent RP — 
tow . Bolesław  B ie ru t, ow acy jn ie  w i­
ta n y  przez zebranych.

W  akadem ii w z ię li udzia ł człon­
kow ie  B iu ra  Politycznego K C  PZPR, 
cz łonkow ie  Rady Państwa z M a r­
szałk iem  Sejm u W ładysław em  K o ­
w a lsk im  na czele, członkow ie Rządu 
RP z P rem ierem  tew . Józefem C y­
rankiew iczem , genera lic ja  W. P. z 
M arsza łk iem  P o lsk i tow . K onstan ­
ty m  Rokossowskim , członkow ie  
K C  PZPR, przedstaw icie le  w ładz  
naczelnych s tronn ic tw  po litycznych , 
zw iązków  zawodowych i organ iza­
c j i  społecznych, przedstaw icie le  
św iata na u k i i  sztuki, a k ty w iś c i 
PZPR, p rzodow nicy pracy i  m ło ­
dzież.

W śród p rzedstaw ic ie li dyp lom a­
tycznych  państw  zaprzy jaźn ionych 
obecny b y ł charge d 'a ffa ires  ZSRR 
— D. I. Z a ik in .

W zrok  zebranych k ie ru je  się na 
popiersie Lenina, umieszczone na 
postumencie w  g łęb i sali, w  otocze-

n iu  czerwonych i  b ia ło -czerw onych 
sztandarów.

O rk iestra  gra. h ym n y  narodowe 
Polski i Zw iązku Radzieckiego, po 
czym głos zabiera członek B iu ra  
Politycznego K C  PZPR, sekretarz 
K C  — P rem ier tow . Józef C yra nk ie ­
wicz. (P rzem ówienie poda jem y na 
str. 2).

Zgrom adzeni w yraża ją  ho łd  L s n i-  
now i, gdy mówca ukazuje t r iu m fa l­
ny  marsz narodów  rea lizu jących 
pod wodzą S ta lina  n ieśm ierte lne 
idee tw ó rcy  p a r t i i bo lszew ick ie j i 
pierwszego państw a socja lis tycz­
nego.

Uczestnicy akadem ii m an ifes tu ją  
uczucia głębokiego przyw iązan ia  do 
wodza postępowej ludzkości, Cho­
rążego pokoju towarzysza Józefa 
S ta lina  i  do Przewodniczącego KC  
PZPR — Prezydenta RP tow . Bole­
sława B ie ru ta , pod którego przewo­
dem masy . pracujące P o lsk i L u do ­
w e j, skupione w o kó ł sztandaru Le ­
n ina—Stalina, budu ją  socjalistyczną 
ojczyznę.

O fic ja ln ą ' część uroczystości za­
kończyło  odśpiewanie „M ię dzyna ro ­
d ó w k i“ .

W  części a rtys tyczne j w z ię li udzia ł 
czołow i a rtyśc i sto licy.

Na zd jęciu  Prezydent RP tow. Bolesław B ie ru t, członkow ie B iu ra  Politycznego K C  
PZPR i  r^ądu oraz charge d 'a ffa ires  ZSRR Z a ik in  podczas uroczyste j akadem ii w  War­

szawie, P rzem aw ia tow . p re m ie r C yrank iew icz

Ludność Ziem Zachodnich 
protestuje przeciw organizowaniu 

neohitierou skiego Wehrmachtu

M asy pracujące w szystkich k ra jó w  
z ło ży ły  hołd pam ięci Lenina

Społeczeństwo polskie uczciło pamięć 
Wielkiego Lenina

(f) M asy pracujące P o lsk i 
W yrażają gn iew  i  n ienaw iść 
do podżegaczy w o jennych z 
B onn i  W aszyngtonu, odbudo­
w u ją cych  W ehrm acht, dowo­
dzony przez h itle ro w s k ic h  o f i­
cerów. W  ca łym  k ra ju  odbyw a­
ją  się liczne w iece ’ i m asówki.

W ielotysięczna rzesza gór­
n ik ó w  dolnośląskich ' — prze­
w ażn ie  reem igran tów  z W est­
fa l i i ,  B e lg ii i F ra n c ji — dobrze 
zna jących kap ita lis tyczn y  w y ­
zysk — p ro tes tu je  n ie  ty lk o  
słowem  przec iw ko  zakusom 
neoh itle row ców  — lecz walczy 
p pokó j czynem.

„K ażda  tona węgla — to  po­
c isk  p rzec iw ko  podżegaczom 
—  m ó w ił wśród ok lasków  i  o- 
k rz y k ó w  na cześć poko ju  b ry ­
gadzista zespoiu m łodzieżowe­
go Jan W aszczyk z szybu „J u ­
l ia “  ko p a ln i im . M aurice  T ho- 
reza na D o lnym  Śląsku. Na 
p ro w o kac ję  im peria lis tyczną  
odpow iedz ie li zobow iązaniam i 
gó rn icy  w szystk ich  n iem a l 
brygad .

W  kop a ln i „B o les ław  C hro­
b r y “  wszyscy brygadziści zo­
bo w ią za li się wzmóc w y s iłk i w 
w a lce  o w zrost w ydobycia  w ę­
gla.

„N ie  uda się naśladowcom  
H itle ra  zakuć w  ka jd a n y  ludu 
pracującego — pow iedzia ł Bro-- 
n is ła w  D om ański w  czasie w ie -

cu w  fabryce kwasu siarkowego 
| ..W izów“ . — Narody św iata, k tó - 
| ry m  przewodzi w ie lk i wódz po- 
I stępowej ludzkości. Chorąży 
i św iatowego obozu pokoju —
; Józef S ta lin , nie pozwolą na no- 
j wa pożogę w ojenną“ .
! „N iem ieccy faszyści z Bonn, 
i spod znaku spó łk i T rum an a - 
| C h u rch illa  -  Adenauera, ostrzą 
| sobie k ły  na nasze Z iem ie Za­
chodnie — pow iedzia ł rob o tn ik  
M acie lski. — A le  s iły  pokoju są 
potężne. Te s iły  w y ła m ią  fa ­
szystom k ły “ .

„W ara  od naszych Z iem  Za­
chodn ich !“ , „P recz z im p e ria liz ­
mem ang lo -am erykańsk im  i  je -  

| go pacho łkam i z B onn!“  T akie  
¡ o k rz y k i wznoszone przez za­
łogę towarzyszą wypow iedziom .

¡ W iec pro testacy jny odbyt się 
; również w zakładach im. K o m u .
! ny P a rysk ie j we W rocław iu .
| Słowa potępienia podżegaczy 
robo tn icy  poparli zobow iązania­
m i p ro du kcy jnym i.

Również m łodzież s tu d iu ją ­
ca na wyższych uczelniach 
łódzkich w  na jostrze jszy spo­
sób p ro testu je  p rzeciw ko re m i- 
lita ry z a c ji i faszyzac.ji N iem iec 
zachodnich. W czasie masówek 
studenci i  s tuden tk i w  licznych 
wypow iedziach p ię tn u ją  oś­
w iadczenie agentów z Bonn o 
tw orzen iu  nowego W ehrm ach­
tu.

(f) Narody Związku Radzieckiego i cała postępowa ludz­
kość obchodziły uroczyście 28 rocznicę śmierci Włodzimierza 
Lenina •— organizatora partii bolszewickiej, założyciela i kie­
rownika państwa radzieckiego, wielkiego rewolucjonisty i ko­
ryfeusza nauki, wodza mas pracujących całego świata.

ZSRR | na rody  Polski, Czechosłowacji,
R um un ii, W ęgier, B u łg a r ii i 
A lb an ii. W span ia łym  tr iu m  - 
fem idei len in izm u  było  h is to ­
ryczne zw ycięstw o w ie lo m ilio ­
nowego narodu chińskiego, k tó ­
ry  'pod k ie ro w n ic tw e m  swej 
p a r ti i kom un is tyczne j u tw orzy! 
C h ińską R epub likę  Ludow ą i 
osiągnął w  ciągu k ró tk ie go  cza­
su ogrom ne sukcesy w  budowie 
nowego życia.

L e n in izm  —podkreśla „P ra w ­
da“  — to  w ie lka , in te rnac jona - 
lis tyczna nauka mas pracują - 
cych. Pod jego zw ycięsk i sztan­
da r zaciągają się stałe nowe

M O S K W A . (PAP). — U ro ­
czyście obchodził naród ra ­
dziecki 23 rocznicę zgonu W ło­
dzim ierza Iljic z a  Lenina. W 
ca łym  k ra ju  odby ły  się aka­
dem ie żałobne poświęcone pa­
m ięci w ie lk ieg o  wodza mas 
pracujących całego św iata. W 
fabrykach i zakładach przem y­
słowych, w  kołchozach i sow- 
chozach wygłoszono odczyty i 
pogadanki o życiu i rew o luc3’j -  
ne.i dzia ła lności Len ina oraz o 
gen ia lnym  kon tynua to rze  Jego 
dzieła — S ta lin ie .

Z całegę k ra ju  p rz j'b y ly  do ! oddzia ły  o fia rn ych  bo jo w n ików

W trosce o zdrowie budowniczych
i mieszkańców Nowej Huty

(a) S taran iem  re fe ra tu  zdro­
w ia  p rzy D z ie ln icow ej Radzie 
N arodow e j Nowa H uta , zorga­
n izow ano osta tn io  trzy  dalsze 
izb y  chorych dla budowniczych 
N ow e j P luty. Każda izba ma po 
30 łóżek i  przeznaczona jest 
g łów n ie  dla chorych, k tó rzy  o- 
p u ś c ili szp ita l, ale po trzebu ją  
jeszcze dalszego leczenia am bu­
la to ry jn ego .

"We w spaniale wyposażonym  
Ośrodku zdrow ia  Nowa Huta, 
o tw a rta  zostanie w  najb liższych 
dn iach pro tezow nia  dentystycz­

na. O trzym a ona n a jb a r d z ie j  
nowoczesne wyposażenie, stano-r 
wiące d a r  p r a c o w n ik ó w  Polsk ie j 
M is j i D y p lo m a t y c z n e j  w  NRD.

W  jednym  z g łów nych osiedli 
m iasta  Nowa H uta  ukończono 
ju ż  zakładanie fundam entów  
pod budowę olbrzym iego szpi­
tala, w  k tó ry m  m ieścić się bę­
dą paw ilony  chorób zakaźnych, 
p e d ia tr ii, g ineko log ii itd . W y ­
kończenie  paw ilonu  w  stanie 
surow ym , przy którego budow ie 
za trud n ien i są junacy z brygad 
SP, nastąp i w  m arcu br.

M oskw y liczne w yc ieczk i aby 
złożyć ho łd  pam ięci Lenina.
N iezliczone rzesze m ieszkańców 
s to licy  oraz w yc ieczki i  delega­
c je  z całego k ra ju  k ie ru ją  się 
k u  M auzoleum  Len ina  na Płac 
Czerwony.

Do M auzoleum  Len ina  p rz y ­
b yw a ją  delegacje mas p racu­
jących całego św iata. W  ciągu 
28 la t ponad 30 m ilion ów  osób 
złożyło w  M auzoleum  ho łd  pa­
m ięci W łodzim ierza Lenina.

Artykuł wstępny 
dziennika „Prawda“

Le n in  —  stw ierdza dz ienn ik  
„P ra w d a “  w  a rty k u le  w stęp­
nym  —  wskazai masom pracu­
jącym  całego św iata d rog i w io ­
dące do w yzw olen ia  spod .jarz­
ma kap ita lis tycznego, d rog i 
prowadzące do wolnego, so­
cja listycznego życia. Z  im ię  - 
n iem  Lenina związana jes t n ie ­
roze rw a ln ie  nowa epoka w  h i­
s to r ii ludzkości — epoka upad­
k u  kap ita lizm u  i  zwycięstwa 
socja lizm u. H istoryczne, o zna­
czeniu św ia tow ym  zwycięstwa 
Z w iązku  Radzieckiego dow iod ły  
niezbicie, że droga wskazana | ci Lenina.

R o zw ija ją  się i krzepną partie  
kom unistyczne—  bo jow a aw an­
garda klasy robotn icze j. Roz­
w ija  sie ruch na rodow o-w yzw o­
leńczy narodów  uciskanych w 
k ra ja c h  k o lo n ia ln ych  i  zależ -  
nych.

Chiny
P E K IN  (PAP). W e wszystkich 

p ro w in c ja ch  C h ińsk ie j R epub li­
k i Lu do w e j od byw a ją  się u ro ­
czyste akadem ie poświęcone 28 
roczn icy zgonu W łodzim ierza 
Lenina.

Czechosłowacja
P R A G A  (PAP). W szystkie 

dz ien n ik i czechosłowackie za­
m ieściły  liczne a r ty k u ły  poświe­
cone pam ięci W łodzim ierza L e ­
nina.

Bułgaria
S O F IA  (PAP). W  fabrykach 

i zakładach przem ysłowych, h u ­
tach i ro ln iczych spółdzielniach 
p rodukcy jnych . na obiektach 
budow n ic tw a socjalistycznego 
odbyw ają  się uroczyste akade­
m ie żałobne, poświecone pap iie -

24 —  28 bm . m an ifes tac je  
b. w ię ź n ió w  O św ię c im ia

(d) W  dniach od 24 do 28 bm. | cjach zapow iedzie li swój udz ia ł 
odbędą się w  Polsce m an ifes ta - ¡delegaci z 11 k ra jó w  eu rope j- 
c je  z okaz ji 7 rocznicy w yzw o- j skich. Do W arszawy p rz y b y li 
le n ia  O św ięcim ia. W m an ifes ta - i ju ż  delegaci z N o rw eg ii i 'D a n ii.

przez Len ina  i  S ta lina  jes t je ­
dyną di'Ogą, k tó ra  w  sposób 
w łaśc iw y  i na jk ró tszy  prow adzi 
do wo lności i  szczęścia całe j 
p racującej ludzkości. Drogą do 
socja lizm u kroczą n iezłom nie

M asy pracujące B u łga rsk ie j 
R e pu b lik i Ludow e j da ją w yraz  
swej m iłośc i dla w ie lk iego L e ­
nina i  kon tynua to ra  Jego dzie­
ła, wodza i nauczyciela całej 
postępowej ludzkości — Stalina.

Węgry
B U D A P E S ZT  (PAP). Cała 

prasa węgierska zamieszcza ob­
szerne a r ty k u ły  w  zw iązku z 28 
rocznicą śm ie rc i W łodzim ierza 
Lenina.

Sztandar Lenina — pisze 
„Szabad Nep“  — k tó ry  dzierży 
wysoko Jego kon tyn u a to r — 
w ie lk i S ta lin , wskazuje całej 
ludzkości słuszną drogę. Sztan­
dar Len ina jest sztandarem  
w a lk i p rzeciw ko im p eria lizm o  - 
w i, w a lk i o wolność, o nieza -  
w isłość narodową. Jesteśmy 
dum ni z tego, że W ęgierska 
Republika Ludow a kroczy pod 
tym  sztandarem.

NRD
B E R L IN  (PAP). Ludność N ie ­

m ieckie j R e pu b lik i D em okra­
tycznej obchodziła uroczyście 28 
rocznicę śm ierci W łodzim ierza 
Lenina. W  zakładach pracy od­
b y ły  się akadem ie żaiobne. m a­
sów ki i wiece.

D z ienn ik  „Neues Deutsch land“  
op ub liko w a ł a r ty k u ł W ilhe lm a 
Piecka pt. „L e n in  —•. w ie lk im  
bo jo w n ik iem  o pokó j“ , pośw ię­
cony życiu i dz ia ła lności W ło ­
dzim ierza Lenina.

Finlandia
H E L S IN K I (PAP). W  H e ls in ­

kach odbyła sie uroczysta aka­
demia żałobna, poświęcona 28 
rocznicy zgonu Lenina. A kade­
m ia zorganizowana została przez 
Tow arzystw o „F in la n d ia  — 
ZSRR“ .

Na akademie p rzyb y li m. in .: 
p. o. prem iera rządu fińskiego, 
m in is te r spraw  zagranicznych 
F in la n d ii — Tuom io ja . czołowi 
działacze p a r ti i kom unistycznej 
i  ug rupow ań postępowych, 
przedstaw icie le dyp lom atyczn i 
ZSRR. k ra jó w  dem okrac ji ludo ­
w ej i  C h ińsk ie j R e p u b lik i L u ­
dowej.

Holandia
H A G A  (PAP). M asy p racu ją ­

ce H o lan d ii obchodzą uroczyście 
28 rocznice zgonu wodza mas 
pracujących św iata — W łodz i­
m ierza Lenina. W  licznych fa ­
b rykach. zakładach przem ysło­
wych i  orzedsiebiorstwach w  
ca łym  k ra ju  wygłoszono odczy­
ty  i  re fe ra ty  o Lenin ie .

(f) Łącząc się z masami pracującymi całego świata społe­
czeństwo polskie uroczyście uczciło 28 rocznicę śmierci Wo­
dza Wielkiej Rewolucji Październikowej i twórcy pierwszego 
państwa socjalistycznego — Włodzimierza Iljicza Lenina. Na 
akademiach w miastach i wsiach, w zakładach przemysło- 

; wych i szkołach setki tysięcy ludzi wysłuchały ze skupie- 
j niem referatów o życiu i walce Wielkiego Lenina.
| W W arszawie, oprócz a k a d e -, przem ysłow ych i in s ty tuc jach  
m ii cen tra lne j, odby ły  się dz ie- j sto licy.

I s ia tk i uroczysty ch zebrań i a- 
j kadem ii w  zakładach pracy. Ro- 
! bo tn icy  Zak ładów  im . Róży 
Luksem burg w  g łębokim  sku ­
pien iu  w ys łucha li od tw orzone­
go z p ły t fragm entu  przem ó­
w ienia W łodzim ierza Iljic z a  
Lenina o wła'dzy radzieck ie j, 
wygłoszonego w  1919 r. do żo ł­
n ie rzy  A rm ii Czerwonej.

Ś w ie tlicę  Z akładów  W y tw ó r­
czych Urządzeń i A p a ra tu ry  
G rze jne j do ostatniego m iejsca 
w y p e łn il i robotn icy. W czasie

*
W  Łodzi, w  28 rocznicę śm ie r­

c i Lenina w  osiedlu ro b o tn i­
czym na S ta rym  M ieście — no­
w obudow anej socja listycznej 
dzie ln icy m ieszkaniow ej — o- 
tw a rto  2 b ib lio te k i publiczne.

W  Gdańsku szczególnie u ro ­
czyście uczciła rocznicę Z M P - 
owska brygada n ite ró w  Stocz­
n i G dańskie j im . „K om som o- 
łu “ . B rygada ta przestud iow a­
ła życiorys I ljic z a  Lenina i  je ­
go dzie ło „ Im p e ria liz m  jako 

akadem ii w ys łucha li on i oko- J  najwyższe stad ium  k a p ita li-  
lieznościowych w ierszy i pieśni, | zm u“ . W  dn iu  rocznicy b ryg a - 
poświęconych życiu i  walce L e - | postanow iła  w  ciągu bieżą- 
nina. | cego etapu współzawodnictwa

Podobny przebieg m ia ły  u -  pracy podnieść wydajność o 15 
roczystości w innych zakładach ' procent oraz przyśpieszyć o 4

I dn i w ykonan ie  robó t n i ter skich 
j na jedne j z budowanych jedno- 
i stek p ływ ających .

%
| W  w o j. poznańskim  uroczyste 
i zebrania z okaz ji 28 rocznicy 
śm ie rc i Lenina odby ły  się w  po- 

| nad 5 tysiącach kó ł T ow arzy- 
: s iw a P rzy jaźn i Polsko-Radziec- 
| k ie j. We wsiach w oj. poznań- 
i skiego w  Państwow ych Gospo- 
| darstw ach Rolnych, spó łdzie l- 
j niach p rodukcy jnych  oraz g ro - 
I madach gospodarujących in d y -  
i w idua ln ie , podczas akadem ii 
w ys tą p iły  zespoły artystyczne z 
bogatym i p rogram am i okolicz­
nościowym i.

*
W  K ra ko w ie  ze szczególnym 

pietyzm em  obchodziła 28 rocz­
nicę zgonu W ie lk iego Wodza i  
Nauczyciela mas pracujących 
całego św iata — załoga bu­
downiczych kom b ina tu  i  m ia ­
sta Nowa Huta.

Podobnie uroczysty cha rakter 
m ia ły  obchody 28-rocznicy 
śm ie rc i W łodzim ierza Iljic z a  
Len ina w  innych m ie jscowo­
ściach naszego k ra ju .

1.600 fachowców | 'Na cześć 10 rocznicy powstania PPR

zatrudnionych 
w7 produkcji uzyskało 

dyplom inżyniera
(a)' D zięk i ustaw ie o stopniu 

inżynie ra, na podstaw ie k tó  -  
re j osoby zatrudn ione na sta­
nowiskach powierzanych zw y ­
k le  inżyn ie rom  i  posiadające 
d ługo le tn ią  p ra k tykę  mogą u - 
zyskać dyp lom  in żyn ie rsk i —

| dio dnia 1 k w ię tn ia  1951 r., t j.  
j w okresie około 2 la t ponad 

1.600 osób złożyło egzam iny i 
uzyskało dyp lom y w  poszcze- 

1 gólnych specjalnościach inżv  - 
n ierskich . L iczba osób, k tó re  
zg łosiły sie do egzaminów, w y ­
nosi p raw ie  7 tysięcy.

Załoga cementowni „Groszowice“ 
wyprodukuje do końca bm. 

dodatkowo 4.700 ton cementu

Lepiej i sprawniej kierować ruchem 
współzawodnictwa pracy w górnictwie

Plenum Zw. Zaw. Górników

Egzaminy w szkołach podstawowych
i ogólnokształcących

(a) M in is te rs tw o  O św ia ty 
W prowadza w  bieżącym roku 
szkolnym  oo raz p ierw szy egza­
m in y  końcowe w  szkołach pod­
stawowych oraz tzw, egzam iny 
prom ocyjne w  liceach ogólno­
kształcących.

Egzam iny ukończenia szkoły 
podstaw ow ej zdawać 'będą ucz­
n io w ie  klas siódm ych w  końcu 
ostatn iego okresu k la s y fik a c y j­
nego: z języka polskiego, m ate­
m a ty k i, n a u k i o Polsce i  św ię­
cie współczesnym. S tanow ić one 
będą podstawę do usta len ia ro ­

cznych ocen k la s y fik a c y jn y c h  z 
I tych  przedm iotów.
| Podobnie w  szkołach ogólno- 
i kształcących stopnia licealnego, 

w  końcu ostatniego okresu 
I szkolnego odbywać się będą e- 
I. gzam iny prom ocyjne do na­
stępnych klas. O bejm ować one 

I będą w iadom ości z zakresu ję ­
zyka polskiego i m a tem a tyk i w 
Masach ósmych, z języka po l­
skiego i geogra fii w  klasach 
dz iew ią tych i z języka po lsk ie­
go i chem ii w  klasach dziesią­
tych.

(f) W  dn iu  19 stycznia br. odby 
ło sie rozszerzone P lenum  Za­
rządu G łównego Z w iązku  Za­
wodowego G órn ików . W  obra­
dach udzia ł w z ię li: p rzew odni­
czący CRZZ tow . K łosiew icz, 
m in is te r G órn ic tw a  tow . N iesz- 
porek oraz przedstaw icie le 
PZPR.

Obszerny re fe ra t w yg łos ił prze 
wodniczący Zarządu G łównego 
Zw . Zaw. G ó rn ików  — tow. 
C zerw iński.

Jak w y n ik a  z re fe ra tu  i ob­
szernej dyskus ji rok  1951 p rzy ­
n iós ł gó rn ikom  poważne sukce­
sy p rodukcy jne , k tó re  by ły  
m. in . w y n ik ie m  rozw ija jącego 
się system atycznie ruchu w spó ł­
zaw odnictw a pracy, a zw łasz­
cza współzaw odnictw a o ty tu ł 
najlepszego w  zawodzie.

Ruch w spó łzaw odn ictw a we 
w rześniu ub. r. o b ją ł ponad 
35.000 gó rn ików , a z końcem  ro -

I k u  zm ob ilizow a ł do w a lk i o ty -  
| tu i najlepszego w  zawodzie p rą - 
' w ie  67.000 gó rn ików .

W raz z rozw ojem  współza- 
j w odn ic tw a o ty tu ł najlepszego 
| w  zawodzie, ro zw ija ło  się współ 

zaw odnictw o o cykliczność p ro - 
i d u k c ji, o peine w yko rzystan ie  
i m echanizm ów, w spółzawodnic- 
j tw o  w ie loprzodkow e, współza- 
| w odn ic tw o  oszczędnościowe, a 
i w  w ie lu  kopaln iach poczyniono 
| pom yślne p róby wprowadzenia
■ do gó rn ic tw a  węglowego m e-
■ tod.y inż. K ow alow a.

Na p lenum  podkreślono, że w  
n iek tó rych  zakładach zdarzały 
się w yp ad k i form alistycznego 
stosunku do współzawodnictwa. 
A k ty w  zw iązkow y pow in ien 
p rzy jąć  ja ko  podstawową zasa­
dę systematyczne analizowanie 
i  kon tro lo w an ie  w spółzaw odnic­
tw a poprzez rad y  oddziałowe i 
g rupy  związkowe.

W  czasie obrad om ówiono 
rów nież osiągnięcia, uzyskane 
przez gó rn ików  w  rozw ija n iu  
ruchu racjonalizatorskiego.

Z ogólnej liczby , zgłoszonych
21.000 vyynalazków i  pom y­
słów rac jona liza to rsk ich  praw ie
15.000 w n iosków  zg łos ili p ra ­
cow n icy  fizyczni.

A na lizu ją c  dotychczasową 
pracę k lu b ó w  te c h n ik i i  rac jo ­
na lizac ji, podkreślono koniecz­
ność zorganizowania w  roku  
bież. szerokie j a k c ji w ym iany  
doświadczeń oraz popu la ryzac ji 
w yna lazków  i ulepszeń.

W  uchwalonych na zakończe­
nie  obrad w ytycznych pracy na j 
rok  bieżący, podkreślono m. in. j 
potrzebę um asowienia pracy po- j 
lityczn e j, k tó ra  w inna  zm ob ili­
zować załogi do jeszcze sku - j 
teczniejszej w a lk i o pełną rea- j 
lizac ję  zadań trzeciego roku ; 
p lanu  S-letniego. i

5 miesięcy iirzeil 
terminem oddano 
do użytku most 

na Wiśle w Krakowie
(d) W  K rako w ie  odbyło się 

przekazanie do uży tku  nowego 
mostu, łączącego położone na 
obu brzegach W is ły  dzieln ice 
Zw ie rzyn iec i  D ębn ik i.

M ost został oddany do u - 
ży tku  5 m iesięcy przed te r -  
m inem . To osiągnięcie uzys­
kano dz ięk i o fia rn e j p racy 
załogi.

Zasłużonych p rzy  budow ie 
mostu technika Dzierzę i  przo­
dow n ików  pracy Bębenka i 
Ptasznika, odznaczonego S reb r- j 
nym i K rzyżam i Zasługi. Po­
zostali przodownicy pracy o- 
trzym a li wysokie prem ie pie -  i 
niężne, zaś 12 z n ich — dyp lo - i 
m y uznania.

1 N ieustannie na p ływ a ją  nowe 
zobowiązania produkcy jne , k tó -  

i ry m i po lsk i św ia t p racy prag­
nie uczcić 10 rocznicę powstania 
PPR.

Załoga cem entow ni „G roszo- 
w ice“  zobowiązała się w yp ro  -  
dukować dodatkow o do końca 

| stycznia br. 4.700. ton  cementu. 
L iczne zobow iązania podję ła 

| także m łodzież z w arszta tów  
| szkolnych, k tó ra  postanow iła  
rem ontować poza planem  za- ; 
jęć s iln ik i e lektryczne cemen -  I 

t tow n i.
! R obotn icy cem entow ni „B o l­
ko “  pos tanow ili uczcić 10 ro c z - I 

! nicę powstania PPR w ykona -  
niem  planu kw arta lnego  pro -  

| d u k c ji w  108 procent oraz j 
w yprodukow an iem  w  styczniu 
br. ponad p lan 758 to n  ce -  
m entu, k lin k ie ru  i  gipsu.

W  uroczystym  na s tro ju  po- j 
; de jijrow ała  zobowiązania za­
łoga Z akładów  Przem ysłu W e ł- 1 
nianego w  B ie lsku, nazwanych 

! im ien iem  M a łgo rza ty  F orna l - 
! skie j — w ie lk ie j bo jo w n iczk i 
| Po lsk ie j P a rt ii Robotniczej.

Ogólna wartość zobowiązań, 
podjętych przez rob o tn ików

ZPW  im . M a łgo rza ty  F o rn a li 
sk ie j w  B ie lsku , w ynos i p rz e ­
szło 52.000 zł.

Zobow iązania p rodukcyjne , 
łącznej w artośc i oko ło  400 ty ­
sięcy zło tych, po d ję li rob o tn i­
cy na jw iększych w  Polsce Za­
k ładów  Przem ysłu W łók ien  
Sztucznych w  Tomaszowie Maz.

Cenne zobow iązania pod ję li 
robo tn icy  przodu jących Z ak ła­
dów Przem ysłu W ełnianego im . 
W aryńskiego w  Lodzi. Cała 
załoga zobowiązała się ro z ­
szerzyć metodę inż. K ow alow a 
na ja k  na jw iększą ilość czyn­
ności, dz ięk i czemu robo tn icy  
będą m og li podnieść wydajność 
swej pracy, w yko rzystać wszy­
s tk ie  u k ry te  rezerw y, a je d n o ­
cześnie podnieść jakość p ro ­
d u k c ji.

Załoga ZP W  im . W iosny Lu­
dów ,w  Łodz i podję ła  zobowią­
zania p rodukcy jne , k tó rych  rea­
lizac ja  przysporzy gospodarce 
narodow ej ponadplanową pro­
dukc ję  w artośc i oko ło  140 tys, 
zł.

Robotn icy W arszaw skich Za­
k ła dó w  im . K om u ny  P arysk ie j 
po d ję li zobow iązania p roduk -  
cy jne  na sumę 335 tys. zł.

Występ zespołu pieśni i tańca 
armii węgierskiej

Z przebiegu skupu 
zboża

(d) W  dn iu  19 bm. 4 dalsze 
pow ia ty  przekroczyły  granicę 90 
procent w ykonan ia  rocznego | 
planu skupu zboża i  zostały 
zwolnione od obow iązku od - 
sypów i m iarek. Są to pow ia ­
ty : O strołęka, Sochaczew, M ła ­
wa i  Sierpc w  w o j. warszaw­
skim .

Ogólna w ięc liczba pow ia -  I 
tów  zw oln ionych od odsypów i  j 
m ia rek  w ynosi obecnie 223.

(d) W  dn iu 20 bm. w  sali P ań­
stw ow ej F ilh a rm o n ii odby ł się 
uroczysty występ Zespołu P ie­
śni i  Tańca A rm ii W ęgierskie j. 
R e pu b lik i Ludow ej.

Na koncert p rz y b y li: człon­
kow ie  Rady Państwa, członko­
w ie  B iu rą  Politycznego K C  
PZPR, członkow ie Rządu z w i­
ceprem ieram i A . Zaw adzk im  i 
S. Jędrychow skim  oraz m in i­
strem  S praw  Zagranicznych St. 
Skrzeszewskim  na czele oraz 
przedstaw icie le ' W ojska P o l­
skiego z szefem G łównego Za­
rządu Politycznego W P w ice­
m in is trem  O brony N arodow ej i 
gen. M. Naszkowskirn na czele, j 

Obecny b y ł poseł W ęgiersk ie j j 
R e pu b lik i Ludow e j La jos D ra - i 
hos ja k  rów nież przedstaw ic ie - \ 
le dyp lom atyczn i państw  za­
przy jaźn ionych . j

W  im ie n iu  W ojska Polskiego 
p o w ita ł gości w ęg ie rsk ich  pp łk . 
Bednarz.

W  odpow iedzi k ie ro w n ik  ze­
społu pp łk . G yem ant podzięko­
w a ł za gorące przyjęcie , ja k ie ­
go a rtyśc i węgierscy doznali w  
W arszaw ie oraz w y ra z ił prze­
konanie, że ich w ystępy zacie­
śnią jeszcze bardzie j w ięzy 
p rzy jaźn i polsko -  w ęg ie rsk ie j.

P rogram  występu rozpoczął 
zespół od odśpiewania h ym ­
nów polskiego, węgierskiego i  
radzieckiego.

Bogaty i różnorodny program , 
z k tó ry m  w ys tą p ił zespół został 
gorąco p rzy ję ty  przez publicz­
ność. Na zakończenie występu 
zgotowano zespołowi długo nie­
m ilknącą  owację i  obdarzono 
go kw ia ta m i.
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Pod wodzą klasy robotniczej i jej Partii naród polski
wysoko podnosi leninowsko-stalinowski sztandar

walki o socjalizm
Przemówienie członka Biura Politycznego KCPZPR, sekretarza KC, Premiera 

to w. Józeia Cyrankiewicza na akademii w Warszawie poświęconej 28 rocznicy śmierci W. I. Lenina
Naród po lsk i, k tó rem u Rewo- ' 

lu c ja  Październikowa, rozb ija - , 
jąc carat, dała wolmość — 

naród, k tó ry  zd ra tzony  przez 
swoje k lasy  posiadające, depta- j 
n y  i  niszczony przez ho rdy h i-  j 
tle row skie , pow sta ł do nowego j 
życia, w yzw olony przez h is to - i 
ryczne zwycięstwo pierwszego i 
państwa socjalizm u nad faszyz­
mem,

naród po lski, k tó ry  przepędził \ 
precz kap ita lis tów  i  obszarni- j 
ków , k tó ry  w cie la jąc w  życie | 
m arzenia całych pokoleń bo- j 
jo w n ik ó w  o wolność narodu i  j 
w yzw olen ie ludu  z ja rzm a spo- I 
łecznego ucisku, budu je  dziś i 
naprawdę silną, ludow ą Polskę, j 

naród, k tó ry  dziś u trw a ia  i

swoją pracą i  w y s iłk ie m  g ra n i­
ce na Odrze i  Nysie, , 

naród, k tó ry  w  b ra tn im  so ju­
szu ze Zw iązk iem  Radzieckim  
i  za w szys tk im i sąsiadami w y ­
soko niesie w spó lny całej po­
stępowej ludzkości sztandar 
w a lk i o pokój, o niezależność 
narodów i  postęp, 

naród, k tó ry  w  epoce Lenina 
i  S ta lina  odnalazł swą drogę 
w olności i  rozkw itu , —  

ze szczególną czcią obchodzi 
dziś 28 rocznicę zgonu Len ina  -  
wodza m iędzynarodow ej k lasy 
robotniczej, człow ieka, k tó ry  
zapoczątkował erę zw ycięskie j 
R ew o luc ji Socja listycznej, zało­
życie la pierwszego w  dziejach 
ludzkości socjalistycznego pań­
stwa.

Dzieło Lenina — wyrazem marzeń i dążeń 
setek milionów łudzi

Wówczas, 28 la t  tem u, gdy 
um ie ra ł Len in , łu d z ili się moż­
n i i bogaci tego św iata, że ze 
śm iercią człow ieka zginie Jego 
dzieło, że przy jdz ie  im  ła tw o  
zburzyć Jego dzieło, zniszczyć 
now y św iat, k tó ry  budował, 
przyw róc ić  znowu Rosję n iew o­
l i .  przekreślić w szystkie nadzie­
je , ja k ie  ludzie  walczący o swą 
wolność i  prawa w iąza li z Je­
go im ieniem .

H is to ria  28 la t, k tó re  m inę ły  
od śm ierci Lenina, h is to ria  w  
coraz w iększym  stopniu i  co­
raz szybciej tworzona przez 
uzbro jone m yślą i  czynem L e ­
n ina  i  S ta lina se tk i m ilion ów  
lu d z i walczących z uciskiem , 
k rzyw d ą  i  wyzyskiem , h is to ria  
ty c h  sta linow skich la t  jest n a j­
lepszą odpowiedzią na próżne 
nadzie je tych wszystkich, k tó ­
rz y  się łudzą, że można cofnąć 
bieg w ypadków  h is to r ii w a lk  
wyzwoleńczych ludzkości tak, 
ja k  się cojp w skazów ki w łasne­
go zegarka, k tó rzy  się łudzą, że 
można ludzkość- ze zdobytych 
pozyc ji dowolnie cofać, że w y ­
zw olonych można z powrotem  
u jarzm ić, a u ja rzm io nym  ode­
brać nadzieję wyzw olenia.

Każdy następny ro k  h y ł ro ­
k iem  dalszych tr iu m fó w  zapo­
czątkowanego przez Len ina 
dzieła. Bo dzieło, k tó re  s tw orzy ł 
Lenin, by ło  wyrazem  dążeń, m a­
rzeń i  nadziei setek m ilio n ó w  

i uciskanych krzyw dzonych i  
u ja rzm ionych lu d z i na całym  
świecie. Len in  p rzeku ł n ieśm ie r­
te lną  m yśl te o rii M arksa w  sku­
teczną broń w a lk i o socjalizm  
w  epoce im peria lizm u , w yzw o­
l i ł  energię m ilio n ó w  lu dz i, 
uzb ro ił ich do w a lk i i  wskazał 
drogę zwycięstwa. S tw orzy ł pa r­
tię , k tó ra  zbro jna w  oręż n ie ­
om ylne j n a u k i m a rks izm u-le - 
n in izm u , zahartowana i  rosnąca 
w  bojach, niezłom na wobec 
przeciw ieństw , p row adziła  m a- 

| sy ludow e po W ytkn ię te j d ro­
dze. Z rą k  Len ina  p rze ją ł ster 
je j k ie row n ic tw a  Jego n a jb liż ­
szy towarzysz i  p rzy ja c ie l — 
W ie lk i S ta lin , kon tyn u a to r dzie- 

5 ła Lenina. B y ły  w  ty m  okresie 
la ta  ciężkich, śm ie rte lnych zma­
gań. A le  każdy k o le jn y  etap 
kończył się n ieuchronnym  zw y- 

I cięstwem. D latego to  rocznica 
śm ierci Len ina jes t dn iem  pod­
sum owania -osiągnięć i  zw y­
cięstw  nowego św iata, którego 
Le n in  b y ł symbolem.

Żałosny koniec polityki wrogów 
W ielkiej Rewolucji Październikowej

W  IV  rocznicę W ie lk iego Paź­
dziern ika  m ó w ił Len in  o tym , ; 
ja k  pierwsza rew o luc ja  bolsze- j 
w ieka  oswobodziła, w y rw a ła  z I 
w o jn y  im p e ria lis tyczn e j „p ie rw ­
szą setkę m ilio n ó w  lu d z i“  i  prze- j 
pow iedzia ł, że następne w y rw ą  | 
z tak ich  w o jen# całą ludzkość, j 
G dy z perspektyw y m in ionych  j 
28 la t oceniam y dziś te  słowa. ; 
w id z im y  w  całej pe łn i ich n ie - ; 
om ylną prawdziwość. Gdy od­
chodził od nas Len in , owa „p ie r-  j 
wszą setka m ilio n ó w  lu d z i“  na | 
św iecie w  walce, trudz ie  i  zno- i 
ju  s taw iała fundam enty now e- ; 
go us tro ju  na obszarze 1/8 czę- . 
ści świata. Na pozostałych 5/6; 
im p e ria liśc i i  k a p ita liśc i szyko- ; 
w a li się gorączkowo do nowego 
zamachu na wolność owej setk i I 
m ilionów . Druga w o jna  św ia- j 
tow a była  płodem  tych zbójec- ! 
k ich  knowań. I  oto do p ierw sze j“ 
se tk i m ilion ów  lu dz i w o lnych | 
doszły w  je j rezu ltacie  dalsze I 
se tk i m ilionów . Od P acy fiku  po i 
Europę Środkową rozciągają się j 
ju ż  ziemie, nad k tó ry m i pow ie- j 
w a czerwony sztandar socja- j 
lizm u, na k tó rych  k ró lu je  m y ś l; 
len inow ska. Już teraz jedna ; 
trzecia ludzkości jes t wolna. I  
w re  dalsza w a lka  narodów ; 
u ja rzm ionych i  mas ludowych
0 wyzwolenie. Ą  cóż ci, co zma­
w ia li się przeciw ko m łodej Re- : 
pub lice  Radzieckie j, ci, co przez j 
trz y  dz ies ią tk i la t bez mała j 
c h w y ta li się każdej sposobności, 
by ją  zniszczyć. P rzypa trzm y się | 
ich  losom, a zobaczymy całą n i­
cość ludzi, k tó rych  s ta ry  g iną­
cy św ia t w ys ła ł w  póle, by i 
zm ie rzy li się z ty ta n a m i rew o­
lu c ji.

Podmuch W ie lk iego Paździer- j 
n ika  zm ió tł z pow ie rzchn i zie- ! 
m i trony  odwiecznych m onar- j 
ch ii. Dynastie o tradyc jach  l i -  j 
czonych na stulecia rozsypały j 
się ja k  stare próchno. K tóż  i 
dziś pam ięta owych M iko ła jów , j 
W ilhe lm ów , K aro lów , ich  c e - ; 
sarskie i apostolskie mości, sa- 
m ow ladców  i  sam ozwańców ,! 
k tó ry m  zdawało się, że trzęsą j 
św iatem , a k tó rych  w icher Re- 
w o lu c ji strząsnął z pozłaca­
nych tronów . K tóż pam ięta z I 
ko le i tych wszystkich genera- j  
łó w  i adm ira łów , atam anów i  j 
watażków , k tó fz y  za pieniądze 
wypłacane we wszelakich w a- i 
lu tach kap ita lis tycznego św ia - i 
ta w yb ie ra li się na obalenie i 
w ładzy bolszewików. O w i n ie - j 
fo r tu n n i wodzowie k o n trre w o - j 
lu c ji,  to b y ły  ty lk o  nędzne m a- ! 
r io ne tk i. Za n im i s ta li m ożni i j 
w ie lcy  tamtego św iata. D um ni
1 zadufani w  sobie zwycięzcy z ' 
p ierwszej w o jn y  św ia tow e j, i 
k tó rzy  zebra li się wówczas w ; 
W ersalu, by ja k  im  się zdawa- i 
ło  „kszta łtow ać ■ losy św ia ta “ . I  
cóż się z n im i stało, z tym i* k tó -  i 
rych  prześladowało w  W e rsa W  
w idm o bolszewizmu? C le m e r^  
ceau „s ta ry  tyg rys “ , krzyczał, j 
że „bo lszew izm  się szerzy po i

św iecie“  1 że „trzeba  coś ko ­
niecznie zrobić, by  go zahamo­
wać“ . W ięc budow ał „ko rd on  ; 
san ita rny“  w okó ł rew o lu c ji, 
chcia ł ją  zd ław ić „d ru te m  k o l­
czastym“ . D ru t kolczasty po r­
dzew ia ł i  popękał, kordon roz­
lec ia ł się w  k a w a łk i. A le  za po­
lity k ę  Clemenceau w  tam tych  
la tach F rancja  zapłaciła w  ro ku  j 
1940 w idok iem  h itle ro w sk ich  j 
hord, przeciągających pod L u -  j 
k iem  T riu m fa ln ym . A lb o  L lo y d  j 
George pisał w  ta jn ym  m ém o- J 
randum  do uczestników k o n - j 
fe re n c ji w ersa lsk ie j, że „cała 
Europa jest przesiąknięta du­
chem re w o lu c ji“  i  s ła ł wobec 
tego oddzia ły b ry ty js k ie , by we­
spół z ca rsk im i generałam i na 
pow ró t zaku ły  chłopów i  ro­
bo tn ikó w  R osji w  łańcuchy. 
Ten sam L lo y d  George dożył 
dram atycznych dn i 1939 roku, 
gdy h itle ro w s k i pom io t jego po­
l i t y k i  zagroził A n g lii. X oto pa­
tro n  an tyradzieck ie j k ru c ja ty  
zak lina ł p o lity k ó w  b ry ty js k ic h , 
by szuka li ra tu n ku  w  sojuszu 
z o jczyzną p ro le ta ria tu , k tó rą  
sam niegdyś próbował zdławić. 
A  C h u rch ill, k tó ry  przew odził 
in te rw e n c ji i  odda łby wszystko, 
by doczekać je j tr iu m fu ?  Do­
czekał w  zam ian c h w ili, w  k tó re j 
m usia ł prosić S ta lina , by ra to ­
wać ofensywą A rm ii Radziec­
k ie j zjednoczone arm ie anglo- 
am erykańskie, k iedy  k ilk a  dy ­
w iz ji h itle ro w sk ich  p rzerw ało  ; 
się na froncie  zachodnim  w  ro -  j 
ku  1944. Dziś ten sam C h u rch ill, j 
k tó ry  z w ieku  i  urzędu parnię- j 
ta la ta  na jw iększe j św ietności ] 
im p eriu m  — . zabiega o wsparcie j 
u możnych pro tektorów 7 zza A t -  j 
la n tyku .

A  M usso lin i i  H it le r  —  t ro -  j 
s k liw ie  wyhodowane, w yp łaco - ; 
ne i  wyehuchane przez now o­
jo rską  i  londyńską giełdę boży- j 
szcza św iatow e j reakc ji, upa­
trzone na rycerzy nowej an ty - 
bo lśżew ickie j k ruc ja ty?

Jeden — ja k  szczur uc ieka ł z ! 
zagrabionych ziem ojczyzny 
Lenina i  S ta lina , gdy go stam - j 
tąd w yku rzy ła  A rm ia  Czerwo- : 
na, i  ja k  szczur zginą ł w  swym  \ 
be rliń sk im  bunkrze, doprow a- j 
dziwszy do nieszczęścia i  ka ta - | 
s tro fy  naród niem iecki. D rug i 
— d y k ta to r z rzym skiego ba l­
konu, próżno ta rza ł się w  p ro ­
chu w łosk ie j szosy, błagając 
czerwonych pa rtyzan tów  o da­
row an ie  m u życia.

A  P iłsudsk i — kon do tie r ob­
cych in teresów  — za którego 
p łac iła  Polska rachunk i w  t ra ­
gicznym  w rześniu 1939 roku?

I  oto, co n ie  udSło się W il­
he lm ow i i  H indenburgow i, 
C h u rch illow i, L lo y d  George‘ow i, 
W ilsonow i i  Clemenceau, H itle ­
ro w i i M ussolin iem u, M anner- 
he im ow i i  Antonescu ma się 
udać w  k a lk u la c ji am erykań­
skich m ilia rd e ró w  n ie fo rtun ne ­
mu kupcow i ga lanteryjnem u?

gnę li w ięc na jw iększe zyski, 
zm us ili wszystkie kra je , na­
w et najbogatsze, do płacenia  
sobie daniny. N arabow a li set­
k i m ilion ów  dolarów . A  na 
każdym  dolarze gruda błota  
od „ in tra tn y c h “  dostaw ivo - 
jennych, będących w  każdym  
k ra ju  źród łem  bogacenia bo­
gaczy, a ru jn u ją cych  biedotę“ .

A  te słowa Lenina: „S to i 
przed nam i im p eria lizm  w  ca­
łe j nagości, n ie  uważa naw et 
za potrzebne okryć się czym ­
ko lw iek, sądząc, że i  tak  jest 
w span ia ły“ .

Czyż nie  jest • to  w ie rn y  w i­
zerunek A m e ryk i, k tó ra  z o k ru ­
cieństwem rów nym  na jdz ikszym  
ekscesom h itle ryzm u  m asakru je  
ludność K ore i, k tó ra  d ław i r u ­
chy wolnościowe na M alajach, 
w  V ietnam ie, na F ilip inach , 
wszędzie gdzie ty lk o  sięgają je j 
złow rogie w p ływ y? A m eryk i, 
k tó ra  z całym  cynizm em  uchw a­
la  w  swych cia łach ustawodaw­
czych ! s tum iłionow y fundusz 
zbrodniczej d yw e rs ji przeciw ko 
k ra jo m  socjalizm u.

N iew ie le  się nauczy li im pe­
r ia liś c i z doświadczeń tego okre­
su. N iew ie le  się nauczy li z k lęsk 
w łasnych, z k lęsk swych p ro te­
gowanych. W ydaje im  się, że to  
co spotkało H itle ra , czy Czang 
Kai-szeka om in ie  tych , k tó rzy  
odw ażyliby się targnąć w  p rzy­
szłości na wo lne narody. W  
swym  obłędnym  zaślepieniu 
znowu jeszcze raz p róbu ją  dzie­
lić  skórę na niedźw iedziu. Oto 
p iśm id ło  am erykańskie  „C o l­
lie r 's “ , finansowane przez, bank 
M organa, ogłupia swych czyte l­
n ików  w iz ją  ła tw ego zwycię­
stwa w  atom owej w o jn ie  i  k re ­
ś li przed ich  oczyma obraz 
trium fa lne go  — na papierze — 
marszu am erykańskiego żołda­
ka po naszych ziemiach.

A  k tóż ma im  tę drogę dla 
am erykańskiego k a p ita łu  i  ame­
rykań sk ie j k u ltu ry  torować? 
Odpowiedź zna jdu jem y w  a k tu ­
a lnych usiłow aniach am erykań­
skie j p o lity k i. W  łańcuchu sate­
li tó w  uw iązanych do am ery­
kańskiego rydw anu, coraz ba r­
dziej na pierwsze m iejsce wysu­
wa się zachodnio-niem iecka, — 
n iedobita  w  osta tn ie j w o jn ie  — 
reakcja . T u ta j skup ia ją  się na­
dzieje organ izatorów  nowej w y ­
p ra w y  g rab ieżcze j..

W łaśnie w prow adza ją w  ży­
cie tzw. p lan  Schumana, dzię­
k i k tó rem u ko m in y  Zagłębia 
R uhry  i  N a d re n ii dym ić m ają

po to, by  znowu, —  ja k  to  n ie ­
k tó rzy  snu ją p lugaw e m arzenia 
— zadym ić m og ły k iedyś k o m i­
ny  k rem a to rió w  w  nowych 
Mauthauśenach i  now ych Oś­
w ięcim iach. W łaśnie Schneider 
z G reuzot i  K ru p p  z Dusseldor­
fu  u tw o rz y li k a rte l, by nowy 
W ehrm acht m ógł znowu prze­
maszerować pod Łu k ie m  
T riu m fa ln y m  w  Paryżu. Spad­
kob ie rcy zdra jców  F ra n c ji Pe­
ta ina  i  Lava la  pode jm ow a li n ie ­
dawno w  tym że P aryżu w a ty ­
kańsko -  waszyngtońskiego bę­
karta , spadkobiercę H itle ra  i 
R ibbentropa, pana Adenauera. 
A  spadkobiercy C ham berla ina i  
H a lifa xa  czyn ili to  samo w  Lo n ­
dynie, ku  oburzeniu wszystkich 
uczciwych A n g likó w . W szystko 
dokładnie na razie tak , ja k  so­
bie  tego życzy W aszyngton. A  
W aszyngton życzy sobie nade 
wszystko i  przede w szystkim  
d y w iz ji nowego W ehrm achtu. 
One to, s tarym  zwyczajem, m a­
ją  pójść w  przedn ie j straży na 
wym arzoną przeciw ko w o lnym  
narodom  w ypraw ę. W ięc p rzy ­
p o m n ijm y  znowu Len ina  z ro ­
k u  18-go. Słowa jego znowu 
brzm ią ja k  n ieom ylne p ro roc­
tw o :

„W id z im y  ja k  A ng lia  i  A -  
m eryka, kra je , które  w  w ię k ­
szym n iż  inne stopniu m ia ­
ły  możność u trzym an ia  się 
ja ko  re p u b lik i dem okra tycz­
ne, zapędziły się rów nie  d z i­
ko i  szaleńczo, ja k  w  swo­
im  czasie Niem cy. I  dlatego 
ta k  samo szybko a może jesz­
cze szybciej p rzebyw ają d ro ­
gę do tego kresu, k tó rą  z ta ­
k im  powodzeniem przebył 
im p e ria lizm  niem iecki. Im pe­
r ia liz m  ang ie lsk i i  am erykań­
sk i same się pogrzebią, gdy  
podejm ą taką aw anturę, k tó ­
ra  doprowadzi je  do po litycz ­
nego fiaska, gdy skażą swe 
w ojska na ro lę  dusicie la i  
żandarm ów całe j E uropy":

Każde słowo, każda m yśl w y ­
powiedziana przez Lenina, w y ­
trzym a ła  próbę h is to r ii i  sp raw ­
dz iła  się z całą dokładnością, 
ta k  samo, ja k  wszystkie po­
bożne życzenia im p e ria lis tó w  o- 
kaza ły się zwodnicze i  fa łszy­
we. Z tego p łyn ie  nasza w ia ra  
i  pewność ostatecznego zw ycię­
stwa. A le  z nauk Lenina i  S ta­
lina  w iem y, że żadne zwycię­
stwo nie  jest dziełem  autom a­
tycznego biegu h is to rii. M usi 
być tw ardo  wyw alczone i  n ie ­
raz okupione c iężk im i o fia ram i.

Sprawa zapobieżenia nowej wojnie 
leży w rękach narodów

Nie ulega w ą tp liw ośc i, że 
im peria lizm  am erykański go­
tów  jes t pójść na na jw iększą i 
najgłupszą aw anturę, by re a li­
zować swe obłędne zam ysły o- 
pańowania świata. A le  nié u le ­
ga także w ą tp liw ośc i, że po raz 
p ierw szy w  h is to r ii ludzkości 
na przekór ob łędnym  i  zb rodn i­
czym planom  podpalaczy św ia­
ta stanęła coraz bardzie j k rzep­
nąca, zbiorowo zorganizowana 
wola setek m ilion ów  ludz i róż­
nych ras, wyznań, przekonań i  
narodowości, zbiorowa wola, 
k tó ra  może przekreślić ludobó j­
cze p lany, zm ierzające do po­
grążenia jeszcze raz ludzkości 
w  odmętach w o jny. Od nas to 
zależy, od naszego w ys iłku , od 
naszej w a lk i, od naszego po­
święcenia. Sprawa zapobieżenia 
nowej w o jn ie  leży w  rękach lu ­
dzi, w  rękach narodów.

Może być położona tama 
zbrodniczym  spiskóm przeciw ko 
ludzkości, k n u tym  w  gabinetach 
am erykańskich m ilia rd e ró w  i

ich różnojęzycznych zauszników 
i agentów. Zasługa w  tym  s iły  
oboju pokoju, zasługa w ie lk iego 
Lenina i S ta lina , zasługa opo­
k i i  nadziei ludzkości — Z w iąz­
ku  Radzieckiego. W zmacniać 
s iły  pokoju — to obowiązek 
wszystkich lu dz i i  narodów m i­

łu jących  pokój. Ogromna część 
ludzkości pa trzy  dziś w  p rzy ­
szłość i budu je przyszłość.

Coraz bardzie j rośnie a k ty w ­
ność mas robotniczych we 
F ranc ji, we Włoszech i  w  in ­
nych kra jach . Coraz głębsza 
jest świadomość o lb rzym ie j s i­
ły , k tó rą  da je  rea lizacja  jedno­
litego fro n tu  k lasy robotniczej, 
pokrzyżow anie w rogich m ach i­
na c ji rozb ijaczy jedności k lasy 
robotniczej, dzia ła jących w  in ­
teresie obcego im peria lizm u  i  
zdradzieckie j burżuazji.

Coraz szerzej przenika zro­
zum ienie ogrom nej w ag i so li­
darności rob o tn ików  i  chłopów 
w  walce o pokój i  niezawisłość 
narodów.

Losy Polski wykuwały się tam, 
gdzie wykuwały się losy rewolucji rosyjskiej
Z m ie n iły  się też nieodm iennie 

czasy i  w  Polsce. A  ta zmiana 
wiąże się n ierozerw a ln ie  z 
im ien iem  Lenina i  z im ien iem  
Stalina.

Najgłębszy zw iązek Lenina z 
Polską polega na tym , że czuł 
on i  po jm ow a ł tragedię narodu 
rozdartego i  ujarzm ionego przez 
zaborców rosy jsk ich , p ruskich 
i austriackich, że m yślą tow a­
rzyszył rew o luc jon is tom  po l­
sk im  na szlaku ich w yzw oleń­
czej w a ik i i  w sp ie ra ł ich radą 
i  m ądrością w ie lk iego stratega 
rew o lu c ji. Że losy P o lsk i w y k u ­
w a ły  się tam, gdzie w y ku w a ły  
się losy rosy jsk ie j rew o lu c ji, a 
w ięc wśród rosy jsk ich  ro b o tn i­
ków , wśród len inow skich re ­
w o luc jon is tów , wśród bo lszew i­
ków.

Zw iązek losów P olsk i z losa­
m i rosy jsk ie j rew o lu c ji, za­
dzierzgnię ty przed dziesią tkam i 
la t, s taw ał się coraz s iln ie jszy, 
coraz bardzie j n ierozerwalny. 
Zw ycięstw o re w o lu c ji oznacza­
ło przekreślenie zaborów i pow­
stanie niepodleg łe j Polski.

Gdy w ładcy ówczesnej P o lsk i 
sprzeniew ierzy li się jedyne j 
po lsk ie j ra c ji stanu, k tó ra  na­
kazyw ała p rzy jaźń  i  związek z 
rew o lucy jną  Rosją, gdy zamiast

tego u czyn ili z P o lsk i m iędzy­
w o jenne j ta ran  an tyradzieck ie j 
in te rw e n c ji, gdy zw iąza li się z 
s iłam i m iędzynarodowego im pe­
r ia lizm u  i  sp iskow a li p rzeciw ­
ko  Z w ią zkow i Radzieckiemu, 

♦tym samym podp isyw a li w yrok  
śm ierci na niepodległość Polski, 
ty m  samym kop a li grób, w  k tó ­
ry  k ra j hasz stoczył się we 
w rześniu 1939 roku.

W yzwolenie P o lsk i i  po raz 
d ru g i sprzęgło się z re w o lu cy j­
ną Rosją. P rzyn iosła  nam  je  
A rm ia  Radziecka zrodzona z 
m yś li Lenina, w iedziona geniu­
szem Stalina. T ym  razem go­
spodarzem w  Polsce sta ł się lud 
po lsk i pod k ie row n ic tw em  k la ­
sy. robotniczej i  je j p a rtii.  Lud  
po lsk i zaś,, w ie rn y  jedynej, 
p raw dz iw e j po lsk ie j ra c ji stanu 
— zw iązał się n ierozerw a ln ie  
przym ierzem  i  bra te rską p rzy­
jaźn ią  ze Zw iązk iem  Radziec­
k im , p rzyw raca jąc i  um acnia­
jąc tę więź, k tó ra  zrodziła  się 
ongiś w  ogniu wspólne j w a lk i 
po lskich i  rosy jsk ich  rew o luc jo ­
nistów . Pasożytnicze k lasy  prze­
s ta ły  odgryw ać ro lę  czynn ika 
panującego w  Polsce i- w p ły w  
ich na losy P o lsk i został raz na 
zawsze przekreślony.

Zdrajcy emigracyjni paktują 
ze śmiertelnymi wrogami narodu polskiego

Imperializm amerykański kroczy śladami 
najdzikszych zbrodni hitleryzmu

W iele się zm ien iło  w  obozie 
im peria lis tycznym  w  ciągu tych 
trzech dziesięcioleci. W  zacie­
k łe j walce współzawodniczą­
cych ze sobą im peria lizm ów  w y - , 
sunął się na czoło im peria lizm  i 
am erykański. Już w  roku  1918 j 
L e n in  p rzew idyw a ł ta k i o b ró t ! 
wydarzeń. W liście do ro b o tn i- j 
kó w  am erykańskich p isa ł: ‘

„N aród  am erykański, k tó ry  
da ł św ia tu  w zó r w o jn y  rew o­
lu c y jn e j z niew olą feudalną, 
znalazł się w  nowoczesnej ka­
p ita lis tyczne j n iew o li na jem ­
ne j u ga rs tk i m ilia rd e ró w  M i­
lia rde rzy  am erykańscy b y li 
bodaj na jbogatsi i  zna jdow a li 
się w  na jbardz ie j bezpiecznym  
położeniu geograficznym . C ią-

S tronn ic tw a  burżuazyjnę, k tó ­
re b y ły  rzeczn ikam i in teresów  
klas daw n ie j panujących, od en­
decji poprzez sanację, chade­
cję, p raw icę ludow cow ą aż do 
p ra w icy  PPS, z n ik n ę ^  w raz ze 
sw ym i m ocodawcami k lasow y­
m i z w id o w n i naszego życia po­
litycznego. Ich n ie d o b itk i zeszły 
bądź w  szeregi reakcyjnego pod 
ziem ia bandyckiego, bądź roz­
pe łz ły  się po różnych stolicach 
zachodnich, tworząc tzw . em i­
grację. Losy obu tych  szczątko­

w ych  pozostałości reakcy jne j 
m yś li po lityczne j odzw ie rc ied la­
jące j oblicze po lsk ie j bu rżuaz ji 
i  polskiego obszarn ictwa po re ­
w o lu c ji dem okra tyczno-ludow ej 
— są wysoce charakterystyczne.

Skoro naród po lsk i pozbaw ił 
ich m a ją tkó w  i  m ożliwości w y ­
zyskiw ania lu dz i p racy i  pozba­
w i ł ich politycznego panowania, 
panowie c i w y rz e k li się na tych ­
m iast narodu. D latego to  dziś 
„filo z o fo w ie “  po lsk ie j em ig rac ji 
w yrzeka ją  się suwerenności

państwowej. D latego odstępują 
h itle row com  po lskie  ziem ie za­
chodnie i  n ie  ty lk o  zachodnie, 
dlatego p a k tu ją  ze śm ie rte lny­
m i w rogam i narodu polskiego 
rew iz jon is tam i z Bonn i  podp i­
su ją  z n im i um ow y ja k  d iabel­
skie cyrogra fy, zapisując swą 
duszę d iab łu  h itle row sk iem u za 
obietn icę — oszukańczą rzecz 
jasna obietn icę — pow ro tu  do 
dawnych domen. O dpow iedn i­
k iem  te j zdrady em igrac ji po l­
sk ie j jest ro la  n iedob itków  
reakcyjnego podziem ia w  Pol­
sce, zgangrenowanych do reszty 
w  służbie obcych, w rog ich  P o l­
sce w yw iadów , dywersantów, 
k tó rzy  chcą nas pozbawić ziem 
zachodnich, niepodległości i  
wolności. Polskie k lasy posia­
dające w y rze k ły  się ja w n ie  na­
rodu polskiego. Naród po lsk i nie 
ma powodu, by ron ić  z te j p rzy ­
czyny łzy  żalu. N iechaj zd ra jcy  
i  sprzedawczycy wiedzą, że się 
ich  t ra k tu je  ja k  zdra jców  i  
sprzedawczyków.

To wszystko n ie  odnosi się 
oczywiście ty lk o  do po lsk ie j 
em igracji. Czeski Anders, gen. 
Prchala, ta k  samo odstępuje 
h itle row com  Sudety ja k  jego 
po lski pobratym ca nasze ziemie 
zachodnie. W ęgierski M ik o ła j­
czyk — Nagy ta k  samo w ys łu ­
gu je się am erykańskim  agreso­
rom , ja k  rosy jsk i p raw zór wszy­
s tk ich  em igranckich sprzedaw­
czyków — stare próchno — 
K ię reński. A le  sprawa nie o- 
granicza się do samej ty lk o  em i­
g ra c ji z k ra jó w , w  k tó rych  lud  
zdobył władzę. Burżuazja za­
chodnio -  europejska przecho­
dzi ten sarn proces. Oto np. f i ­
lozof angie lskie j bu rżuaz ji B e r­
trand  Russel oświadcza się go­
rąco na rzecz ca łkow itego pod­
porządkowania swej ojczyzny 
Am eryce. N aw o łu je  nawet, by 
wyrzec się „niepotrzebnego 
w stydu " i  n ie  boleć z powodu 
tego upokorzenia. Idzie  zresz­
tą  w  swym  obłędnym  rozum o­
w an iu  jeszcze da le j. Powiada 
wręcz j  dosłownie: „N ie  sądźcie, 
by wo jna św iatowa oznaczała 
koniec wszystkiego. Będzie to 
wpraw dzie koniec A n g lii, ale 
na A n g lii św ia t się n ie  kończy. 
Ludność cyw iln a  zginie; ocale­
ją  ty lk o  am erykańscy lo tn icy . 
A le  ty lk o  to jes t is totne dla 
zwycięstwa. W ięc pow inn iśm y 
się odnosić do niebezpieczeństwa 
w o jny  ze sto ick im  spokojem  i  
zim ną k rw ią “ .

T rudno się oprzeć wrażeniu, 
że C h u rch ill ro b i w  po lityce  coś, 
cp ma posmak — pożal się B o­
że — „ f i lo z o f ii"  RusseTa. Jeże­
l i  naród b ry ty js k i m im o wszy­
stko p rze trw a Russeka i C hur­
ch illa , a że prze trw a tego je ­
steśmy na jzupe łn ie j pewni, to 
dlatego, że obłąkańcze p lany 
sławetnych rzeczników „o b ro ­
ny zachodniej c y w iliz a c ji“  n i­
gdy się n ie  ziszczą. Nawet z po­
mocą W ehrm achtu, pobłogosła­
w ionego przez W atykan, a do­
wodzonego przez Eisenhowera. 
N ie ziszczą się dlatego, bo trzy  
dz ies ią tk i la t  tem u b y ł Paź­
dz ie rn ik , bo b y ł Len in  i  jest 
S ta lin . Bo są partie  kom un is ty ­
czne, jes t ruch robotniczy i  jest 
coraz potężniejszy ® via tow y 
ruch obrońców pokoju.

O pokój, postęp 
i niezależność narodów 

— pod wodzą 
Wielkiego Stalina

Ze tam ci, kap ita liśc i, obszar­
n icy  są ty lk o  pasożytniczą na­
roślą na żywym  ciele narodu
— w iedzie liśm y ju ż  od dawna. 
Dziś on i sami cynicznie p rzy­
znają się ju ż  do tego. Skoro 
w ięc naród po lski w yzw o lił się 
od te j narośli — sto i przed n im  
o tw a rta  droga do rozkw itu , po­
tęg i i  w ie lkości. W  walce o ten 
ro zkw it, w ielkość i  potęgę w y ­
rós ł nasz fro n t narodowy, k tó ­
rem u przewodzi bohaterska 
klasa robotnicza. Naród po lski 
św iadom  jest dziś swoich zadań 
i celów. Jakże w ięc nie m ia łby 
się zjednoczyć . w  narodowym  
froncie  w a lk i o pokój i plan 
sześcioletni, skoro pokój i  plan
— to  droga do w ie lkości, po­
tęgi i  szczęścia narodu. Jakże 
by  n ie  m ia ł zjednoczyć się w  
narodow ym  froncie, gdy nasi 
w rogow ie  i służący im .z d ra jc y  
sięgają drapieżnie po nasze zie­
m ie zachodnie, zagrażają nasze­
mu bezpieczeństwu, naszej nie-, 
podległości? Jakże nie m ia łby  
się zjednoczyć, gdy wrogow ie 
ludzkości go tu ją  św ia tu  nową 
w ojnę, zagrażającą b y to w i na­
szego narodu?

O to dlaczego leninow ska ro ­
cznica to moment, w  k tó rym  
naród nasz jeszcze w yżej pod­
nosi sztandar w a lk i o u trw a ­
len ie  swoje j niepodległości, o 
u trw a le ń ie  swoich re w o lu cy j­
nych zdobyczy, o swoją wspa­
n ia łą  przyszłość. Oto dlaczego 
naród nasz pod wodzą swojej 
k lasy  robotniczej, pod wodzą 
P o lsk ie j Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej, pod wodzą tow a­
rzysza B ie ru ta  wysoko podnosi 
len inow sko _ s ta linow sk i sztan­
dar w a lk i o socjalizm . Oto d la­
czego naród nasz, u boku Z w ią ­
zku Radzieckiego, wespół z in ­
n y m i w yzw o lonym i od ucisku 
kap ita lis tycznego' narodam i, we­
spół z całą postępową ludzko­
ścią, w ie rn y  swym  n a jp ię k n ie j­
szym tradyc jom  wolnościowym , 
wzmaga swoją w a lkę  o pokój, 
o niezależność narodów i  postęp, 
pod wodzą najbliższego tow a­
rzysza i  kon tynua to ra  n ieśm ier­
telnego dzieła Lenina —  pod 
wodzą W ie lk iego S talina .

W a lk i w Korei
(f) P E K IN  (PAP). W  kom u­

n ikac ie  ogłoszonym 21 stycznia 
w  P henjan ie dowództwo naczel­
ne Koreańskie j A rm ii Ludow e j 
donosi, że jednos tk i a rm ii lu ­
dowej i  oddzia ły ochotn ików  
ch ińsk ich prowadzą nada l na 
dotychczasowych pozycjach, 
w a lk i z naciera jącym  n ieprzy­
jacielem .

Na fronc ie  wschodnim  żadne 
specjalne zm iany n ie  zaszły. Na 
poszczególnych odcinkach fro n ­
tu  wschodniego trw a ły  w a łk i o 
znaczeniu lo ka ln ym  i  obustron­
ny  ogień a rty le ry js k i. W ojska 
ludow e odparły  dwa a ta k i n ie ­
przy jac ie la  i  zadały m u znacz­
ne stra ty .

Na fronc ie  środkow ym  na 
północ od Hwaczhonu i  w  re jo ­
nie K ym hw a n iep rzy jac ie l p rzy 
poparciu czołgów i  a r ty le r ii 
pod ją ł k ilk a  gw ałtow nych ata­
ków , us iłu jąc  zdobyć pewne 
ważne wzgórza. Poniósł on zna­
czne s tra ty  w sku tek qgnia a rty ­
le ry jsk iego  i  karabinowego 
w o jsk  ludow ych  i  m usia ł się 
wycofać. O koło 400 n iep rzy ja ­
c ie lskich żołn ierzy i  o ficerów  
poległo, odniosło rany lu b  do­
stało się do n iew o li. W ojska lu ­
dowe zniszczyły trz y  czołgi i  po­
nad 10 samochodów n iep rzy ja ­
ciela.

21 stycznia a rty le ria  przeciw ­
lo tn icza i  specjalnie oddziały 
strzelców przeciw lotn iczych a r­
m ii ludow e j zestrze liły  pięć sa­
m olo tów  n ieprzy jac ie lsk ich , k tó ­
re b ra ły  udzia ł w  bom bardowa­
n iu  ludności cyw iln e j w  re jon ie  
Wonsanu, H am hynu i  Andżu,

Ludność Trizonii 
proieslufe przeciw 

wskrzeszaniu 
Wehrmachtu

(f) B E R L IN  (PAP). N a tych­
m iast po przem ówieniu bońskie- 
go m in is tra  spraw  w o jskow ych 
B lanka, zapow iadającym  powo­
łan ie  do szeregów 400 tysięcy 
żołn ierzy, m łodzież Północnej 
N adren ii i  W es tfa lii postanow i­
ła zwołać konferencję  m łodzie­
ży z całych N iem iec zachodnich. 
W  liście o tw a rtym  do całej m ło ­
dzieży N iem iec zachodnich ko ­
m ite t o rgan izacyjny wzywa do 
zdecydowanej w a łk i przeciwko 
rem iiita ryza c ji.

W  Duisburgu odbyła się kon ­
ferencja  m etalowców zachodnio- 
n iem ieckich z udzia łem  przed­
s taw ic ie li całej T rizon ii. M eta­
low cy jednom yśln ie  u ch w a lili 
rezolucję, protestu jącą przeciw 
p lanow i Schumana i  re m ilita -  
ryzac ji N iem iec zachodnich.

Na un iw ersytec ie  w  H am bur­
gu odbył się w ielo tysięczny wiec 
p ro testacy jny przeciwko odra­
dzaniu h itle row skiego W ehr­
m achtu.

Ruch partyzancki 
w Kolumbii

(f) NO W Y JO R K  (PAP). K o ­
respondent „N e w  Y o rk  T im es" 
donosi z Bogoty, że w  oko li -  
cach, odległych o 80 m il na 
pó łnocny zachód od m iasta M e- 
de lion doszło ostatn io do zb ro j­
nego starcia m iędzy oddziałam i 
w o jsk  i  p o lic ji, a partyzantam i. 
A n ty rządow y ruch partyzanc­
k i  w  K o lu m b ii stale przyb iera 
na sile. 30 g rudn ia  ub.r. dzien­
n ik  k o lu m b ijs k i „E l Tem po" 
podał w iadomość o u ltim a tum  
dowódcy pa rtyzan tów  płk. 
Eduardo Franco, postaw ionym  
prezydentow i K o lu m b ii Lopezo- 
w i. P łk . F ranco ośw iadczył, iż 
zaprzestanie w a lk i je dyn ie  w  
tym  w ypadku, jeże li rząd d o ­
kona socja lnych i  ag rarnych re ­
form .

„E l Tem po“  donosi, że od -  
dz ia ły ’ pa rtyzanckie  sk łada ją  się 
z m ało ro lnych  i bezrolnych 
chłopów oraz z postępowej m ło ­
dzieży m ie jsk ie j. O ddzia ły te 
są uzbrojone w  nowoczesną 
broń i  panu je wśród n ich  wzo­
rowa dyscyplina.

W  k ilk u  zdaniach
N O W Y  H A N IE B N Y  PROCES 

W  U S A

N O W Y  JO R K . W ładze  a m e ry k a ń ­
s k ie  w szczę ły  p o n o w n y  p roces p rze ­
c iw k o  .jednem u  z p rz y w ó d c ó w  P a r­
t i i  K o m u n is ty c z n e j w  P itts b o u rg u  
i  w  s ta n ie  P e n s y lw a n ia  — N e lso ­
n o w i, oska rżo n e m u  o n e g a tyw n e  
u s to s u n k o w a n ie  się  do w o jn y  w  
K o re i.

S O L ID A R N O Ś Ć  J A P O Ń S K IE J  
I  K O R E A Ń S K IE J  K L A S Y  

R O B O T N IC Z E J
P H F N J A N . P rz e d s ta w ic ie l Ja ­

poń sk ie go  B iu ra  Ł ącznośc i z S FZ Z  
w  im ie n iu  ja p o ń s k ie j k la s y  ro b o tn i­
cze j w a lczą ce j o w o ln o ść  i dem o ­
k ra ty z a c ję  sw ego k r a ju  w ys to so ­
w a ł p ism o  do K C  K o re a ń s k ie j Fede­
ra c ji  Z w . Z a w ., w  k tó ry m  p o zd ra ­
w ia  m a sy  p ra c u ją c e  K o re i i  w y raża  
p o p a rc ie  d la  ic h  b o h a te rs k ie j w a lk i 
p rz e c iw k o  agreso rom  a m e ry k a n  -  
s k im .

Ze sportu
Łyżwiarze radzieccy 

biją dwa rekordy świala
M O S K W A . Na lo d o w is k u  k o ło  

A łm a  A ta  ro zpo czę ły  s ię  ły ż w ia r ­
sk ie  m is trz o s tw a  ZS R R  w  je źd z ie  
s z y b k ie j.  W  p ie rw s z y m  d n iu  za­
w o d ó w  S ie rg ie je w  z M o s k w y  p o ­
b i ł  re k o rd *  św ia ta  n a  d ys ta n s ie  500 
m , u z y s k u ją c  w y n ik  41,2 sek. N o w y  
re k o rd  je s t lepszy  o p ó ł se k u n d y  
od • p o p rze d n ie g o . u s ta n ow ion e g o  
p rzez S ie rg ie je w a  p rzed  dw om a 
ty g o d n ia m i.

N a lis tę  re k o rd z is tó w  ś w ia ta  w p i­
sa ł s ię  ró w n ie ż  m ło d y , m a ło  d o ty c h ­
czas z n a n y  C z a ik in  z K iro w a . W 
b iegu  na 1.500 m u z y s k a ł on  czas 
2:12,9 m in ., b iją c  o 0.9 sek. o f ic ja l ­
n y  re k o rd  ś w ia ta  N o rw e ga  E n g ne - 
s tangena.

Z kim grają nasi 
hokeiści na Olimpiadzie?

Z U R IC H . W  Z u r ic h u  na  posiedze­
n iu  M ię d z y n a ro d o w e j F e d e ra c ji 
H o k e ja  na L o d z ie  d o k o n a n o  loso­
w a n ia  g ie r  o lim p ijs k ie g o  tu r n ie ju  
h o k e jo w e g o  w  Oslo.

P o lska  w y lo s o w a ła  p rz e c iw n i­
k ó w  w e d łu g  n a s tę p u ją c e j k o le j­
nośc i: 15 lu te g o  — z C zechos łow a­
c ją , 16 lu te g o  — ze S zw ec ją , 17 lu ­
tego — ze S z w a jc a r ią , 18 lu te g o  — z 
K a n ad ą , 20 lu te g o  — z N ie m c a m i 
zach., 22 lu te g o  — z U S A , 23 lu te g o  
— z F in la n d ią , 24 lu te g o  — z N o r ­
w eg ią .

Rokowania w Panmundżon
(f) P E K IN  (PAP). Agencja 

Nowych Chin donosi z Pan -  
m undżon: 19 stycznia delegat 
lu do w y  ośw iadczył, że A m ery­
kan ie  uc ieka ją  się do prow o -  
k a c ji i  nacisku, pragnąc za­
straszyć stronę ludow ą i  narzu­
cić je j podczas rokow ań n ie ­
dorzeczne żądanie zgody na in ­
gerencję w  w ewnętrzne spra­
w y  Koreańskie j R e pu b lik i L u ­
dowo -  Dem okratycznej.

O statn io sam oloty am erykań­
skie zbom bardowały stre fę  ne­
u tra ln ą  Kaesongu, obóz je ń ­
ców w ojennych w  K o re i Pół­
nocnej oraz pogw a łc iły  te ry to ­
r iu m  C hińskie j R e pu b lik i L u ­

dowej. 18 stycznia A m eryka ­
nie  zbom bardow ali i  ostrzela­
l i  samochody de legacji ludowej- 
w  drodze z Phen janu do K a e ­
songu, m im o że b y ły  one zao­
patrzone w  znak i rozpoznaw ­
cze.

Delegat lu do w y  s tw ie rd z ił,
że prow okacje  te dem askują
raz jeszcze przed całym  św ia­
tem  praw dziw e oblicze Am e­
rykan ów  lecz an i na c h w ilę  
n ie  osłabią stanowiska delega­
c j i  koreańsko -  ch ińsk ie j w  
kw e s tii niedopuszczalności m ie­
szania się s trony  przeciw nej w  
wewnętrzne spraw y K o re i P ó ł­
nocnej.

Węgierski plan produkcji przemysłowej 
na rok 1951 wykonany w 104,3 proc.

(f) BUD APESZT (PAP). Cen­
tra ln y  Urząd S tatystyczny W ę­
g iersk ie j R e pu b lik i Ludow ej 
ogłosił dane o w ykonan iu  na­
rodowego planu gospodarczego 
W ęgier na ro k  1951. W edług 
kom u n ika tu  plan p ro du kc ji 
przem ysłow ej w ykonany zo - 
sta ł w  104,3 procenta. W  bu­
dow n ic tw ie  plan p rodu kcy jny  
na ro k  1951 w ykonany został 
w  109,1 procenta. Znakom ite  
rezu lta ty  osiągnęło w  1951 r.

ro ln ic tw o  węgierskie. Jak po­
daje kom un ika t, zb io ry  w  
1951 r. b y ły  na W ęgrzech n a j­
lepsze od czasu w yzw olen ia  
k ra ju . W  1951 r. rozpoczęto na 
Węgrzech produkc ję  kom baj -  
nów.

K om u n ika t podkreśla, ża 
dochód narodow y W ęgier 
wzrósł w  1951 r. o 23 procent 
w  porów nan iu  z rok iem  p o ­
przednim .

Krwawy terror kolonizatorów  
francuskich w Tunisie

(f) P A R Y Ż  (PAP). N ap ływ a­
jące m im o coraz ściślejszej cen­
zury. w iadom ości z Tunisu 
świadczą, iż sytuacja tam  za­
ostrza się coraz bardziej. W 
m iejscowości M ateur. położonej 
o 60 km  na zachód od Tunisu 
doszło do starcia m iędzy ludno­
ścią a żandarm eria. Tysiączne 
tłu m y  m ieszkańców M ateur 
m anifestow ały przed posterun­
k iem  żandarm erii żądając zw o l­
n ien ia  aresztowanych przyw ód­
ców narodowego ruchu w yzw o­
leńczego. O ddział żandarm erii 
oddał strza ły  do m anifestantów, 
zab ija jąc 8 i  ran iac 26 osób.

Jak donosi z Tunisu kores­
pondent „A u ro rę “ , t łu m  m an i­
festantów  zaatakował p a tro lu ­
jące po ulicach Tunisu czołgi, 
obrzucając je  bu te lkam i z ben­
zyną. S tra jk  generalny w  T u ­
nisie trw a  w  całej pełn i. Po

ulicach m iast p a tro lu ją  czołgi 
i  s ilne oddziały wojska.

A kc ja  solidarności F rancuzów 
z ludem  tu n isk im  zatacza coraz 
to szersze kręg i. Dokerzy M a r­
s y lii odm ów ili prze ładunku sta t­
ków , przybyw ających lu b  od­
pływ ających do Tunisu.

Św iatow a organizacja m uzu ł­
mańska M atam ar A la m  Is la m l 
ogłosiła apel do M uzu łm anów  
całego św iata w zyw ający do 
uczczenia dn ia  1 lutego jako 
„D n ia  Tun isu“ .

D w a j m in is trow ie  tun iscy, 
przebyw ający w  Paryżu z ło ży li 
na ręce sekretarza generalnego 
ONZ ostry  protest, p ię tnu jący 
krw aw e represje w ładz ko lo ­
n ia lnych wobec ludności c y w il­
nej Tunisu i  domagający sie na­
tychm iastow ej in te rw e n c ji Ra­
dy Bezpieczeństwa.

Faure s k le c ił n o w y  rząd fra n c u s k i
(f) P A R Y Ż (PAP). — Edgar 

Faure przedłożył prezydentow i 
A u rio lo w i lis tę  nowego gab i­
netu. W  skład rządu wchodzi 
13 radyka łów , 11 członków 
MRP, 9 tzw. „niezależnych“ , 3 
członków p a r ti i ch łopskie j, _ 3 
przedstaw icie li praw icowego u- 
grupowania „dem okratycznego 
zw iązku oporu" oraz 1 przedsta­
w ic ie l r, tzw. „niezależnych 
F ra n c ji Zam orskie j". P rem ier 
Faure ob ją ł także tekę m in i­
stra skarbu.

W skład rządu weszli m. in .: 
ja ko  w iceprem ier i  m in is ter 
stanu — Queui!le, w iceprem ier 
i m in is te r obrony narodowej — 
B idau lt, m in is te r spraw zagra­
nicznych — Robert Schuman, 
m in is te r ośw iaty — A ndre  M a­
rie.

Na 26 m in is trów  i  14 podse­
kre ta rzy  stanu — 26 zachowało 
swoje tek i, toteż now y rząd Fa-

ure jest bliźniaczo podobny do 
ostatniego rządu Plevena.

We w to rek  p rem ier Faure 
przedstaw i swój gabinet Zgro­
madzeniu Narodowemu.

„H u m an ité “  podkreśla, że 
p rem ier Faure napotka na w ie l­
k ie  trudności ze względu na 
wzmagającą się we F ra n c ji ak­
cję mas pracujących pod ha­
słem rad yka lne j zm iany dotych­
czasowej p o lity k i. N iezadowole­
nie mas ludow ych — podkre­
śla „H u m a n ité " — będzie się 
u jaw n ia ło  z jeszcze większą si­
łą, gdyż Faure nie ty lk o  p rze j­
m uje  ale i  pogarsza program  
Plevena. Nowy gabinet, k tó ry  
powstał w  c h w ili gdy w  Tun is ie  
le je  się k re w  — nie oprze się 
b ra te rsk ie j jedności akc ji ro ­
bo tn ików  kom unistycznych i  
socjalistycznych, k tó rzy  wiedzą, 
że k ra j uciskający inne narody 
— nie może być wo lny.

Rząd turecki współorganizatorem 
zbrodniczej działalności przeciw 

Bułgarii
Nota rządu bułg.

(d) S O FIA  (PAP). Prasa b u ł­
garska opub likow a ła  notę m i-  
m in is terstw a spraw zagranicz­
nych B u łg a rii do rządu tu rec­
kiego.

W dniach 25 — 26 grudnia 
1951 r , — stw ierdza nota — 
przed so fijsk im  sądem okręgo­
w ym  toczył się proces grupy 
szpiegów i  dyw ersantów  — 
agentów am erykańskiego, an­
gielskiego i  tureckiego w y  -  
w iadu, przerzucanych do B u ł­
g a rii p rzy współpracy tu reckich  
w ładz pogranicznych;

Nota przytacza * liczne fa k ty  
świadczące o zbrodniczej in ­
gerencji USA, A n g lii i  T u r  - 
c ji w  sprawy wewnętrzne B u ł­
garskie j R e pu b lik i Ludow ej w  
celu przyw rócenia ustro ju  b u r - 
żuazyjno -  obszarniczego w 
B u łga rii.

Na podstaw ie zeznań oskar - 
żonych I. Iw anow a, S. K a lo fe - 
rowa i  innych członków zde­
maskowanej o rgan izacji szpie­
gowskie j oraz na podstawie 
dowodów rzeczowych bez - 
sprzecznie ustalono, że rząd

rskiego do Turcji
T u rc ji u k ry w a ł zbiegłych % 
B u łg a rii faszystów, m order­
ców i  k rym in a lis tó w , k tó rzy  
następnie w yko rzystan i zosta­
l i  przez w yy jiady  im p e r ia li­
styczne do szpiegostwa i dy­
w e rs ji w  B u łga rsk ie j Repu­
blice Ludow ej.

W toku przewodu sądowego 
u jawniono, że pomiędzy t u ­
reck im i, am erykańskim i i  b ry ­
ty js k im i ośrodkam i w yw iadow ­
czym i is tn ie je  ścisła łączność 
i  współpraca.

N ie ulega żadnej w ą tp liw o ­
ści — stw ierdza nota — że 
rząd tu re ck i faktyczn ie  prze -  
ksz ta łc ił T u rc ję  w  bazę dla 
agresywnej działalności prze -  
c iw ko  B u łga rii. M in is te rs tw o 
spraw zagranicznych B u łg a rii 
z polecenia swego rządu, ja k  
na jbardzie j kategorycznie p ro ­
testuje przeciwko w rog ie j dzia­
łalności rządu tureckiego na 
szkodę B u łga rsk ie j R e pu b lik i 
Ludowej, zwraca uwagę rządu 
tureckiego na poważne konse­
kw encje  tak ie j działa lności 1 
domaga się położenia je j kresu.

Protest A lb a n ii p rze c iw  
p ro w o k a c jo m  t ito w s k im

(a) T IR A N A  (PAP). M in is te r­
stwo spraw zagranicznych A l­
bańskiej R e pu b lik i Ludow ej 
wystosowało do rządu jugosło­
w iańskiego notę. w  k tó re j w y ­
raża kategoryczny protest prze­
c iw ko  prow okacjom  jugosło­

w iańskich  s ił zbro jnych — lą ­
dowych i  pow ie trznych — do­
konanym  w  okresie od 23 lis to ­
pada 1951 r. do 12 stycznia 
1952 r. wobec A lbańsk ie j Repu­
b l ik i Ludowej.

J E R Z Y  B O R E J S Z A
zasłużony dla  sztuki Polski Ludow ej publicysta i  działacz k u l­
tu ra lny , bo jo w n ik  o sprawę socjalizm u i pokoju zm arł 19.1.52 r.

Cześć Jego pamięci 
M INISTER KULTURY I  SZTUKI

J E R Z Y  B O R E J S Z A
zasłużony działacz k u ltu ry , w spółtwórca odrodzonej p ra­
ły  Polski Ludow ej, publicysta i lite ra t, po c iężkie j chorobie 

zm ar’ w  dn iu 19 stycznia 1952 r.
Cześć Jego pam ięci! 

Z W IĄ Z E K  L IT E R A T Ó W  P O LS K IC H  
................................................. . .
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Żadne bariery nie powstrzymają zwycięskiego pochodu
idei leninizmu przez cały świat

Referat dyrektora Instytutu Marksa-Entjelsa-Lenina tow. Piotra Pospielowa na uroczystej akademii w Moskwie
U p łynę ło  28 la t od tego bole­

snego dnia, k iedy opuścił nas 
W łodz im ie rz  I i j ic z  Lenin, n a j­
w iększy geniusz ludzkości, uko­
chany wódz, ojciec i nauczyciel 
tnas pracujących całego świata.

N ieśm ierte lna  nauka Lenina, 
rozw ija n a  przez w ie lk iego kon­
ty n u a to ra  jego dzieła tow a rzy­
sza S talina , w łada dzis ia j um y­
s łam i i  sercam i pracującej ludz­
kości, w skazuje je j drogę w y ­
zwolen ia z ka jdan  kap ita lizm u, 
drogę odnow ienia św iata na 
podstaw ie socjalizm u. Len in izm - 
znarksizm  epoki im p e ria lizm u  i

re-syolucji p ro le ta riack ich , po­
tw ie rdza coraz bardzie j z każ­
dym  rok iem  swą w ie lką , wszech- 
zwycięską siłę, służy ja ko  nie­
zawodna busola i gw iazda prze­
wodnia w szystk im  budow n i­
czym socjalizm u i kom unizm u, 
w szystk im  bo jow n ikom  prze­
c iw ko  im p eria lizm o w i, p rzeciw ­
ko n iew o li kap ita lis tyczne j.

W  pierwszą rocznicę śm ierci 
W. I. Lenina towarzysz S ta lin  
p isał:

„Zachow a jc ie  ll j ic z a  w  pa ­
m ięci, kochajcie go, s tud iu jc ie  
dzieła lljic z a , naszego nau­
czyciela, naszego wodza.

Walczcie przeciw  wrogom  
w ew nętrznym  i zew nętrznym  
i  zwyciężajcie ich  —  ja k  
I ijic z .

Budujc ie nowe życie, nowy  
byt, nową k u ltu rę  —  ja k  
I ijic z .

N igdy nie uchy la jc ie  się od 
sprńw drobnych w  swej p ra ­
cy, albowiem, z rzeczy m ałych  
powstają w ie lk ie  — na tym  
polega jedno z n a jw a żn ie j­
szych przykazań ll j ic z a “ . 
Ludzie radzieccy, pod prze­

wodem w ie lk ie j p a r t i i Lenina — 
Stalina, osiągnęli h istoryczne na

m iarę św iatow a zwycięstwa so­
c ja lizm u dlatego, że w a lczy li i 
zw yciężali w rogów, w ew nę trz­
nych i  zewnętrznych, że budo­
w a li nowe życie ja k  I ijic z , w y ­
konując n ieśm ierte lne p rzyka ­
zania Lenina.

R ękojm ią niezwyciężonej s iły  
p a r ti i kom unistycznej i  narodu 
radzieckiego jest to, że w yko ­
nu ją  o<ne we wszystk im  p rzyka ­
zania Lenina, że w  całej swej 
działa lności k ie ru ją  się m ąd ry­
m i wskazaniam i w ie lk iego kon­
tynua to ra  dzieła Lenina —  to ­
warzysza S talina !

I. Partia  m arksistowska nowego ty p u —
w ie lk ą  przeobrażającą siłą społeczeństwa

Przez w ie le  la t Len in  i  S ta lin  
w a lc z y li p rzeciw ko op o rtun i- 
stom, o stworzenie rew o lucy jne j 
p a r t i i m arks is tow sk ie j nowego 
typ u , zasadniczo odm iennej od 
daw nych reform is tycznych pa r­
t i i  I I  M iędzynarodów ki, w a lczy­
l i  o stworzenie ta k ie j p a rtii, 
k tó ra  by łaby  zdolna poprowa­
dz ić  p ro le ta r ia t ku  zdobyciu 
w ładzy , zdolna dokonać dzieła 
odnow ienia św iata na podstaw ie 
socjalizm u.

W  tych  dniach, 18 stycznia 
1952 ro ku  m inę ło  40 la t od w y ­
darzenia n iezm iern ie  doniosłe­
go w  życiu naszej p a r ti i — kon­
fe re n c ji p rask ie j 1912 roku , k tó ­
ra  w ypędziła  zdra jców  — m ień- 
szew ików  z p a r t i i k lasy ro b o tn i­
czej i  zrea lizowała ukonsty tuo­
w an ie  sie samodzielnej p a rtii 
bo lszew ickie j, zapoczątkowała 
rew o lu cy jn ą  pa rtię  m arks is tow ­
ską nowego typ u  — pa rtię  le­
n in izm u .

G dy w ybuch ła  p ierwsza w o j­
na św ia tow a, re form istyczne 
p a rtie  I I  M iędzynarodów ki, do­
prowadzone do rozk ładu p o li­
tycznego przez swych p rzy ­
w ódców  oportun is tycznych , a- 
gentów bu rżuaz ji w  ruchu  ro ­
bo tn iczym  — sprzeniew ierzyły 
się spraw ie m iędzynarodowej 
so lidarności robo tn ików , poczę­
ły  popierać w o jnę im p e ria lis ty ­
czną pod k ła m liw y m i hasłam i 
„ob ron y  o jczyzny“ , w  istocie 
rzeczy w  im ię  egoistycznych, 
grabieżczych in teresów  im p e ria ­
lis tó w . . . .

T y lk o  pa rtia  bolszewicka, re ­
w o lu cy jn a  pa rtia  m arks is tów  - 
ska nowego typu , u ra tow a ła  
sztandar m iędzynarodow ej so­
lida rnośc i robo tn ików , w ystą -  
p ila  przeciw ko w o jn ie  im peria ­
lis tyczne j, o obalenie im peria  -  
lis tycznych  rządów, o re w o lu ­
cy jne  w y jśc ie  z w o jn y  im p e ­
r ia lis tyczne j. W  la tach w o j­
n y  pa rtia  Len ina  — S ta lina 
uzb ra ja  się ideowo w  oręż 
n a u k i le n inow sk ie j o w o jnach 
spraw ied liw ych  i  n iesp raw ied li­
w ych , o środkach w a lk i z w o j­
ną im peria lis tyczną. P artia  u - 
zb ra ja  się w  oręż genialnej 
n a u k i len inow sk ie j o m oż li­
wości zwycięstwa socja lizm u 
początkowo w  n ie licznych, lu b  
naw et w  jednym  oddzieln ie 
w z ię tym  k ra ju  kap ita lis tycz  -  
nym .

W  je dn ym  z na jtrudn ie jszych  
w  dziejach naszej p a r t i i m o­
m entów  po dniach lipcow ych  
1917 roku , gdy pa rtia  była  
przedm iotem  okru tn ych  prze­
śladowań ze s trony im peria  - 
lis tycznego rządu K ie reńsk ie - 
go, w  owych dniach Lenin, 
dz ia ła jąc w  konsp irac ji, p isa ł 
w  na tchn ien iu  tw órczym  o 
p a r t i i bo lszew ików :

„J e j w ie rzym y, w  n ie j w i­
dz im y rozum , honor i  sum ie­
nie  naszej epoki“  (W. I. Lenin.
Dzieła, tom  X X V , str. 239).
W  epoce im peria lizm u , k iedy 

m ilia rd e rzy  i m ilionerzy, opa­
now an i obłędem po litycznym  i 
ludożerczą żądzą wojennych 
super-zysków, skazali narody 
na w o jn y  im peria lis tyczne, na 
nieopisane nieszczęścia i  c ie r -  
p ien ia, — Le n in  w id z ia ł r o ­
zum  naszej epoki w  p a r t i i ko ­
m unistyczne j. W  p a r ti i kom u­
n istycznej w id z ia ł Len in  tę 
w ie lka  siłę. k tó ra  może wska­
zać narodom drogę do położe­
n ia  kresu w o jnom  im p e ria li­
stycznym . k tó ra  może porwać 
narody do te j w a lk i.

W  epoce im peria lizm u , k ie ­
dy  um iera jący i gn ijący  kap i­
ta lizm  posuwa się do na jb a r -  
dziej n ikczem nych i bestial - 
sk ich zbrodni, aby utrzym ać 
gasnącą władzę kap ita lis tycz ­
nych w łaśc ic ie li n iew o ln ików , 
k iedy samo pojęcie honoru i 
sum ienia uznawane jest przez 
im p eria lis tó w  za rzecz zbędną, 
za „ch im erę“ , — w  p a r t i i ko­
m unistyczne j w id z ia ł Len in

nieprzekupne sum ienie naszej 
epoki, w ie lką  siłę ra tu jącą  ży­
cie, honor i wolność narodów.

W  1917 roku  Len in  i  S ta lin  w i­
dzieli. że łańcuch im peria lizm u 
może być p rze rw any na jprędzej 
w  Rosji. Toteż wodzowie rew o­
lu c ji,  Len in  i S ta lin , poprow a­
d z ili zdecydowanie pa rtię  i  k la ­
sę robotniczą do zwycięstwa re ­
w o lu c ji socja listycznej pod ha­
słem „C a ła władza w  rę ­
ce Rad“ . P a rtia  bolszew i­
ków  p o tra fiła  zdemaskować 
w  oczach ludu  pa rtie  obszar- 
nicze, kap ita lis tyczne (czarno­
secińców. kadetów), partie  
drobnomieszczańskie, ugodo­
w e (eserowców, m ieńszew ików  i  
inne), k tó re  s ta ły  się obrońcam i 
k a p ita lis tó w  i obszarników, s łu­
gusami im peria lis tów . P artia  
Len ina -S ta lina  zdobyła zaufanie 
w iększości narodu i  doszła do 
w ładzy  dlatego, że w ys tąp iła  
rzeczyw iście jako jedyna pa rtia  
antyobszarnicza, antykapita l? - 
styczna, jako  jedyna pa rtia  zdol­
na do położenia kresu w ó jn ie  
im peria lis tyczne j oraz panowa­
n iu  kap ita lis tów  i obszarników, 
do zagwarantowania p raw dz i­
w e j w ładzy ludow ej.

..My, pa rtia  bolszewików, 
Rosję p r z e k o n a l i ś m y  
M yśm y w  walce Rosję o d e ­
b r a l i  bogaczom i  z d o b y -  
l  i  d la  b iedoty, o d e b r a l i  
wyzyskiwaczom  i  z d o b y l i  
d la  mas pracujących“  —  pisa ł 

Len in  na początku 1818 roku. 
(W. I. Lenin. Dzieła, tom  X X V II ,  
str. 214).

W  swym  historycznym  prze­
m ów ien iu  z dn ia  26 październ i­
ka 1917 roku , uzasadniającym  
D ekre t 'w  spraw ie pokoju, Le ­
n in  o k re ś lił w  sposób genia lny 
źród ło  niezwyciężonej s iły  m ło ­
dego państwa pro le ta riack iego— 
świadomość mas, Len in  w ykazał 
ja k  bardzo zasadniczo różn i się 
nasze pojecie s iły  od burżua- 
zy jne j koncepcji siły.

„S iła  w  pojęciu b u rżu a n /j-  
nym  jest w tedy, gdy masy 
ślepo idą na rzeź, słuchając 
ślepo kom endy rządów im pe­
ria lis tycznych “  — m ó w ił Le­
n in . „B urżuaz ja  jedyn ie  w ó w ­
czas uważa państwo za silne, 
kiedy może ono za pomocą ca­
łe j potęgi apara tu rządowe­
go rzucić masy tam  dokąd 
chcą je  rzucić w ładcy burżu- 
azyjn i. Nasze pojęcie o sile 
jest odmienne. W edług na ­
szych pojęć, państwo jest, s il­
ne świadomością mas. Jasi o- 
no silne w tedy, gdy masy o 
w szystk im  wiedzą, o w szyst­
k im  mogą m ieć sw ój sąd i 
w szystko czynią św iadom ie“  

(W. I. Lenin, Dzieła, tom  X X V I, 
str. 224).

Cała h is to ria  państwa radziec­
kiego, utworzonego przez ge­
niusz Lenina wskazuje że jest 
ono silne świadomością mas, 
k tó re  z na jw iększą w y trw a ło ­
ścią bron ią swej o jczyzny socja­
lis tycznej.

„Teraz jesteśmy „obrońca­
m i“ . poczynając od 25 paź­
dziern ika  1917 roku jesteśmy 
za obroną ojczyzny. D o w ied li.  
śmy bowiem  w  praktyce, żeś­
m y zerw a li z im peria lizm em “  

— w skazyw ał Len in  (W. I. Le ­
nin, Dzieła, tom  X X V I I ,  str. 42).

W ojna domowa, k tó rą  narzu­
c iły  nam rozgrom ione przez re ­
w o luc ję  k lasy obszarników_ i ka ­
p ita lis tó w  oraz państwa im pe­
ria lis tyczne, wszczynając zb ro j­
ną in te rw enc ję  przeciwko na­
szemu k ra jo w i, zakończyła się 
zwycięstwem  narodu radzieckie­
go. Zakończyły się fiaskiem  p la ­
ny im p e ria lis tó w  am erykań- 
sko-ang ie lsko-francuskich i  in ­
nych, p lany  Hooyerów i  U r -  
ąuartów , k tó rzy  m arzy li o roz­
biorze i u ja rzm ien iu  Rosji. N a­
ród radziecki w ypędz ił ze swe­
go te ry to r iu m  okupantów  cu­
dzoziemskich, k tó rzy  w yrządz ili 
naszemu narodow i ciężkie, n ie -

zapomniane c ie rp ien ia  i ogrom ­
ne szkody m ateria lne.

Republika radziecka odniosła 
zwycięstwo nad hordam i in te r­
w entów  i b ia łogw ardz is tów  d la ­
tego, że k ie row n iczym  trzonem  
zaplecza i  fro n tu  A rm ii Czer­
wonej by ła  p a rtia  Len ina-S ta ­
lina , s ilna swą jednością i  zw a r­
tością, nieprześcigniona w  swej 
um ieję tności organizow ania m i­
lionow ych mas.

„Jeże li Rosja ostała się 
przed naparem  im p eria lizm u  
światowego  — m ó w ił tow a­
rzysz S ta lin  w  1921 roku  —  
je ś li odniosła, na fron tach ze­
w nętrznych szereg n iezw ykle  
poważnych sukcesów, je ś li w  
ciągu dwóch— trzech la t roz­
w inę ła  się w  siłę w strząsa ją­
cą podstawam i im p e ria lizm u  
światowego, to zawdzięcza to 
m iędzy in n y m i te j zw a rte j, 
zahartow anej w  bo jach i  w y -  
ku te j z tw a rd e j s ta li p a r t i i ko­
m unistyczne j, k tó ra  n igdy nie  
uganiała się za ilością człon­
ków  i  za pierwszą swą troskę  
poczytyw ała doskonalenie 
swego sk ładu jakościowego" 

(J. W. S ta lin . Dzieła, tom  V. 
str. 99).

Państwo radzieckie  ju ż  w  
pierwszych la tach swego is tn ie ­
nia da ło dowód o lb rzym ie j s iły  
m ora lno -po lityczne j. trw a łośc i i 
s tab ilizac ji, chociaż pod wzglę­
dem techniczno .  gospodarczym 
k ra j nasz b y ł jeszcze w tedy za­
cofany i  słaby w  porów nan iu  
z potężnie jszym i państw am i ka ­
p ita lis tycznym i.

Ma X I  Zjeździe naszej P a rt ii 
Lenin, podsum owując drogę 
przebytą przez pa rtię  i  państwo 
radzieckie, pow iedzia ł:

„...to co w yw a lczy ła  rew o­
lu c ja  rosy jska jest nie do o- 
debrania.

Żadna  s iła  nie może tego o- 
debrać, tak  samo ja k  żadna s i­
ła  na świecie nie może ode­
brać tego, co stw orzy ło  pań­
stw o radzieckie. Jest to zw y­
cięstwo o św ia tow ym  znacze­
n iu  h is to rycznym “  (W. Lenin, 

Dzieła, tom  X X X I I I ,  str. 27(1),
W swym  osta tn im  przem ó­

w ien iu  na plenum  Rady M o­
skiew skie j Len in  m ó w ił z n a j­
głębszym przekonaniem , że „so­
c ja lizm  nie jest już  obecnie kw e­
stią od leg łe j przyszłości", że 
p a rtia  nasza p o tra fi _ doprow a­
dzić naród do zwycięstwa so­
cja lizm u.

P artia  pom yśln ie  dokonała 
pod k ie row n ic tw em  Lenina i 
S ta lina tak  radykalnego zw ro­
tu  w  swej po lityce, ja k  p rze j­
ście od p o lity k i „kom unizm u 
wojennego“  do nowej p o lity k i 
ekonom icznej, do p o lity k i w y ­
korzystan ia  stosunków ry n k o ­
w ych , p o lity k i obliczonej na 
wzm ocnienie sojuszu rob o tn i­
ków  i  ch łopów ,_ na w yparc ie  e- 
lem entów  kap ita lis tycznych i  
zbudowanie podstaw gospodarki 
socjalistycznej.

Z iśc iły  się przepow iednie Le ­
nina, jego przykazania o zbu­
dow aniu społeczeństwa socja li­
stycznego zostały wykonane. 
P a rtia  kom unistyczna pod ge­
n ia ln ym  k ie row n ic tw em  tow a­
rzysza S ta lina  obron iła  p rzyka­
zania Lenina przed w szys tk im i 
a takam i w rogów  lem nizm u, po­
tra f iła  natchnąć naród radziec­
k i w ie lk im i celami zbudowania 
socjalistycznego społeczeństwa 
w  naszym k ra ju , rozgrom iła  
w szystk ich  wrogów socjalizm u, 
ich próby udarem nienia in du ­
s tr ia liz a c ji socjalistycznej i  ko ­
le k ty w iz a c ji ro ln ic tw a , dopro­
w adz iła  nasz k ra j do zwycię­
stwa socjalizm u.

W  ciągu nieznanego w  dzie­
jach kró tk iego  okresu czasu w  
la tach p ięc io la tek sta linow skich 
k ra j nasz, w  oparciu o ustró j 
radzieck i i dzięki w ie lk iem u en­
tuz jazm ow i pracy mas ludo­
w ych, z lik w id o w a ł swe techn i­
czno-gospodarcze i  k u ltu ra ln e

zacofanie i  z zacofanego k ra ju  
rolniczego przekszta łc ił się w 
potężne przem ysłowo -  ko łcho­
zowe m ocarstwo socjalistyczne.

Niezpaieniy w zrost technicz­
no .  gospodarczego potencja łu 
k ra ju  socjalizm u w  połączeniu 
z niepokonana m ora lno _ p o li­
tyczną siłą narodu radzieckiego 
s tw orzy ły  możność nie ty lk o  u . 

trzym an ia  się wobec podstępnego . 
napadu Niem iec h itle row sk ich , 
k tó re  rozporządzały potencja­
łem  technicznym  i  gospodar­
czym  całej okupowanej Europy, 
lecz u m o ż liw iły  rów nież roz­
grom ienie faszystowskich N ie ­
miec i  im peria lis tyczne j Japo­
n ii, w yzw olen ie narodów E uro ­
py spod faszystowskiego ja rz ­
ma. Można śm iało stw ierdzić, 
że ty lk o  państwo radzieckie, s i l­
ne świadomością mas i  m o ra l­
no -  po lityczną jednością na ro ­
dów, ty lk o  pa trioc i radzieccy, j 
k ie row an i przez pa rtie  Len ina - 
Stalina, m ogli w y trzym ać n ie ­
słychanie ciężkie doświadczenia 
pierwszego okresu w o jn y  i  osią­
gnąć ca łkow ite  zwycięstwo nad 
na jzaciekle jszym  w rogiem  ludz­
k o ś c i— faszyzmem niem ieckim .

H istoryczne o znaczeniu św ia ­
tow ym  zwycięstwo Zw iązku 
Radzieckiego nad N iem cam i fa ­
szystowskim i i  im peria lis tyczną 
Japonią um o ż liw iło  narodom  
w ie lu  k ra jó w  E uropy i  A z ji 
u jęcie swych losów we w ła ­
sne rece, u ła tw iło  zw ycię­
stwo u s tro ju  dem okrac ji ¿udo­
w ej w  szeregu k ra jó w  E u­
ropy środkow ej i  po łudn iow o- 
wschodniej. u ia tw iło  zw ycięst­
wo w ie lk ie j rew o lu c ji ludow ej 
w  Chinach, Sytuacja m iędzyna­
rodowa zm ieniła sie radyka ln ie  
Pow sta ł potężny obóz pokoju, 
socjalizm u i  dem okracji. Zm ie­
n ił się uk ład s ił m iędzy syste­
m am i kap ita lis tycznym  a socja- j 
lis tycznym . posunęła się na­
przód sprawa odrodzenia św ia ­
ta na gruncie  dem okrac ji i  so­
cja lizm u.

Naród radziecki i  cała postę­
powa ludzkość będą zawsze da­
rz y ły  wdzięcznością i m iłością 
w ie lk iego in ic ja to ra  i organiza­
tora wszystkich naszych zw y­
cięstw — towarzysza Stalina, 
którego geniusz po lityczny, o r ­
ganizatorski i strateg iczny oca­
l i ł  przyszłość ludzkości!

W  całej swej działa lności w  
dziele rew olucyjnego przeobra­
żenia społeczeństwa m a rks i­
stowska partia  nowego typu 
k ie ru je  się zbadanym i w  sposób 
naukow y praw am i rozw o ju  spo­
łeczeństwa. w ie lka  nauką m a rk ­
sizmu — len in izm u. W tym  tk w i 
o lb rzym ia  wyższość naszej pa r­
t i i  oraz b ra tn ich  p a r ti i kom u­
nistycznych i  robotniczych nad 
w szys tk im i p a rtia m i b u rżua zy j. 
nym j, d robno-bu rżuazy jnym i i  
ugodowym i.

„ „Jedyn ie  nasza p a rtia  w ie, 
dokąd ma zm ierzać i  pom yśl­
n ie  zm ierza naprzód  —  w ska­
zu je  towarzysz S ta lin . Czemu 
zawdzięcza nasza pa rtia  tę 
swoją wyższość? Temu, że jest 
p a rtią  m arksistowską, pa rtią  
leninowską. Zawdzięcza to 
tem u, że k ie ru je  się w  swej 
pracy nauką M arksa, Engelsa, 
Lenina. N ie ulega w ą tp liw ośc i, 
że dopóki jesteśm y w ie rn i te j 
nauce, dopóki jesteśmy w  po­
siadaniu te j busoli — będzie­
m y mieć sukcesy w  p racy“  — 

uczy nas towarzysz S talin. 
(J. S ta lin , Dzieła tom  X I I I ,  str. 
377).

Cały rozw ó j h is to r ii po tw ie r­
d z ił i  po tw ierdza słowa Lenina, 
że bolszewizm wskazał słuszną 
drogę ocalenia przed po tw orno­
ściam i w o jn y  i im peria lizm u. 
W ie lk im  h is to rycznym  doświad­
czeniem i  przykładem  p a rtii 
Lenina — S ta lina  k ie ru ją  się 
b ra tn ie  partie  komunistyczne, 
k tó re  przebudow ują św ia t na 
socjalistycznych podstawach.

I I .  Partia  Lenina —  Stalina  
prow adzi naród radziecki do kom unizm u

Ż y jem y w  w ie lk ie j s ta linow ­
skiej epoce zakońcżenia budowy 
społeczeństwa socjalistycznego i 
stopniowego przejścia do kom u­
nizmu.

„O d kap ita lizm u  — pisał 
Lenin w  a rtyku le  „Zadania 
p ro le ta ria tu  w  naszej rew o lu ­
c j i“  — ludzkość może przejść 
bezpośrednio ty lk o  do socja­
lizm u, t j.  do wspólnego w ła ­
dania środkam i p ro d u kc ji i 
podziału p roduktów  stosownie 
do pracy każdego. P artia  na ­
sza pa trzy  da le j: socjalizm  
n ieun ikn ien ie  musi stopniowo 
przerastać w kom unizm , na 
którego sztandarze w idn ie je : 
„K ażdy  według zdolności, i 
każdemu w edług potrzeb" — 

t (W. Lenin, Dzieła, tom  X X IV , 
str. 62).
Len in  wskazywał, że dla 

Przejścia do kom unizm u cała 
gospodarka k ra ju  m usi być

oparta na na jbardzie j przodu ją­
cej bazie technicznej.

„K om un izm  — to władza  
Rad plus e le k try fik a c ja  całe­
go k ra ju "  — m ó w ił n iejedno­
k ro tn ie  Lenin.

Len in  m ów ił, że „kom.u- 
nizm  to wyższa W przeciwsta­
w ien iu  do kap ita lis tyczne j 
wydajność pracy robo tn ików  
pracujących dobrowolnie, świa  
do m ych, zjednoczonych, po­
sługujących się najnowszą  
techn iką " (W. Lenin, Dzieła 
tom. X X IX , str. 394).
Len in  wskazywał, ze dla 

stopniowego przejścia do kom u­
nizm u niezbędne są następują­
ce podstawowe w a ru n k i: 

a) osiągnięcie wyższej w y d a j­
ności p racy na bazie nowej, 
wyższej tech n ik i, zarówno w 
przem yśle ja k  i  ro ln ic tw ie , na 
bazie ' n ieprzerwanego wzrostu 
s ił -wytwórczych;

b) kszta łtow an ie  świadomości 
kom un is tyczne j; w ychowanie 
nowego człow ieka, dla którego 
praca sta łaby się „e lem entarną 
potrzebą życiową“ .

Towarzysz S ta lin  rozw iną ł da­
le j leninow ską teorię o m oż li­
wości zbudowania socjalizm u w 
jednym  k ra ju , doszedł do ge­
nialnego w n iosku teoretycznego 
o m ożliwości zbudowania kom u­
n izm u w  naszym k ra ju  nawet 
wówczas, gdyby zachowało się 
otoczenie kap ita lis tyczne. W n io ­
sek ten o tw o rzy ł przed partią, 
narodem  radzieckim  w ie lką  per­
spektywę w a lk i o zwycięstwo 
kom unizm u.

Cały naród radziecki z o lb rzy ­
m im  tw órczym  zapałem wzno­
si w ie lk ie  s ta linow skie budowle 
kom unizm u, potężne e le k tro w ­
nie  wodne i  gigantyczne kana ły 
nawadniające. W ie lk ie  budowle 
kom unizm u w  połączeniu z po­

m yśln ie  w ykonyw anym  planem 
przeobrażenia przyrody, stano­
w ią  jedno z ważniejszych ogniw  
zakładania m ate ria lno-techn icz­
nej bazy kom unizm u. Powstaną 
nowe źródła pomnożenia bogac­
twa społecznego, dobrobytu, ob­
fitośc i a rty k u łó w  spożywczych, 
odzieży w  naszym k ra ju . 
Zm nie jszy się rad yka ln ie  zależ­
ność ro ln ic tw a  od kaprysów  
przyrody, budowniczow ie kom u­
nizm u będą w  coraz w iększym 
stopniu podporządkowywać so­
bie przyrodę. Ziszcza się znana 
przepowiednia Engelsa, że lu ­
dzie, k tó rzy  sta li się panami 
swego by tu  społecznego „s ta ją  
się w sku tek tego panam i p rzy ­
rod y “ .

W  epoce budowy kom unizm u 
wzrasta coraz, bardzie j w ypo­
sażenia przem ysłu, ro ln ic tw a , 
transportu , budow nictw a w  no­
wą, wyższą technikę, k tó ra  da­

je  możność zmechanizowania 
pracochłonnych procesów p ro ­
d u kc ji, ulżenia pracy i  zapew­
nien ia  nieprzerwanego wzrostu 
wydajności pracy.

W  ustro ju  burżuazyjnym  sto­
sowanie maszyn jest ograniczo­
ne egoistycznym i względam i ka ­
p ita lis ty , k tó ry  używa maszyn 
ty lk o  w tedy, gdy ro ku je  to 
pomnożenie jego zysków.

W  us tro ju  socjalistycznym , a 
zwłaszcza w  epoce stopniowego 
przerastania socjalizm u w  ko­
m unizm  wzrasta coraz bardziej 
ro la maszyn i  nowej techn ik i, 
ziszcza się przepowiednia M a r­
ksa, że „w  społeczeństwie ko­
m unistycznym  maszyna m ia ła ­
by zupełnie in ny  zakres zasto­
sowania n iż w  społeczeństwie 
burżuazyjnym ". (K ap ita ł, tom  I, 
s tr. 399).

Um iejętność posługiw ania się 
na jbardzie j skom plikow anym i 
maszynami i  stosowania n a j­
nowszych metod pracy, w a lka 
o wysoką k u ltu rę  p rodukc ji, u - 
miej"ętność stosowania w  pro­
d u k c ji nauk i i  w iedzy technicz­
ne j, twórcza in ic ja tyw a , troska
0 przyspieszenie tempa p roduk­
c j i  przy je j w ysok ie j jakości, 
Walka ó oszczędzanie surowców, 
energ ii e lektryczne j, paliwa, 
m ateria łów  — oto cha rak te ry ­
styczne cechy socjalistycznego 
współzawodnictwa na obecnym 
etapie. Budowniczowie kom u­
nizm u pam iętają i  w yko nu ją  je ­
dno z doniosłych wskazań Le ­
nina. na k tó re  zw racał uwagę 
towarzysz S ta lin : —  „n igd y  nie  
uchyla jc ie  się od spraw d ro b ­
nych w  swej pracy, a lbow iem  
z rzeczy m ałych pow sta ją  w ie l­
k ie “ , Zaoszczędzone m in u ty  i 
sekundy, zaoszczędzone k ilo g ra ­
m y surowców i m ateria łów , u - 
w ie lokro tn ione  w  ogrom nej 
ska li naszych przedsiębiorstw  i  
naszego k ra ju , u rasta ją  do po­
tężnych liczb, do setek tysięcy
1 m ilionów .

Kom unistyczne wychowanie 
lu d z i pracy to jedno z na jw aż­
niejszych zadań w  walce o 
zbudowanie społeczeństwa ko­
munistycznego. Sumienna praca 
każdego radzieckiego człow ie­
ka według tego zdolności jest 
jednym  z najważniejszych w a­
runków  stopniowego przejścia

Lenin, S ta lin  i  D zierżyński rys. p. Wasiuewa

do społeczeństwa kom unistycz- 
| nego, gdy dla każdego członka 

społeczeństwa praca stanie się 
pierwszą potrzebą życiową, gdy 
w  oparciu o podniesioną na 
wyższy szczebel świadomość i 
w ie lką  obfitość dóbr można bę­
dzie stopniowo przejść do po­
działu według potrzeb.

Nieodzownym  w a runk iem  po­
myślnego rozw oju narodu ra ­
dzieckiego ku  kom unizm ow i 

j jest dalszy rozwój i u trw a len ie  
j socjalistycznej własności społe­

cznej, jest walka z pozostałoś- 
| c iam j kap ita lizm u.
| P artia  kom unistyczna i pań- 
5 stwo radzieckie w ychow u ją  w 
I ludziach radzieckich tro s k liw y  
j stosunek do socjalistycznej w ła ­
sności społecznej, walczą n ieu­
stannie przeciwko zle j gospo­
darce, m arnotraw stw u, niedba­
łem u i  zbrodniczemu stosunko­

w i do w łasności społecznej, 
przeciwko różnym  tendencjom 
antypaństwowym .

Naród radziecki pod k ie ro w ­
n ic tw em  p a rti i Lenina -  S ta lina 
buduje pom yśln ie społeczeń­
stwo kom unistyczne. Doniosłym  
k rok iem  na drodze stworzenia 
m ateria lno-technicznej bazy ko ­
m unizm u by ło  przedterm inowe 
wykonanie p lanu pierwszej po­
wojennej p ięc io la tk i, ćo m iało 
o lbrzym ie znaczenie m iędzyna­
rodowe.

Osiągnięcia narodów Zw iązku 
Radzieckiego, k tó re  w ykona ły 
pom yśln ie plan p ięc io la tk i po­
wojenne j i k tó re  odniosły w  ro ­
ku  1951 szereg nowych w y b it­
nych zwycięstw  na froncie  bu­
dowy kom unizm u, nie ty lk o  
zw iększyły potęgę s ił pokoju i 
dem okracji na całym  świecie, 
lecz o tw o rzy ły  też przed naro­

dam i wszystkich k ra jó w  per­
spektyw y św ie tlane j przyszło­
ści.

M ożemy teraz powiedzieć, ż«
kom unizm  nie jest już  kw estią  
odległej przyszłości, możemy, po­
wiedzieć, że rośnie on i  będzie 
w yrasta ł z w ie lk ie j tw órcze j 
pracy ludz i radzieckich, z no­
wych sukcesów naszej na uk i i 
techn ik i, z nieprzerwanego 
wzrostu wydajności pracy i  pod­
niesienia m a te ria ln o -k u ltu ra ln e - 
go poziomu życia ludz i radziec­
kich.

Jeśli ju ż  system socja listycz­
ny dow iódł swej bezspornej 
wyższości nad kap ita lis tycznym , 
to wyższość wyrastającego z so­
c ja lizm u społeczeństwa kom u­
nistycznego nad systemem kap i­
ta lis tycznym  będzie ty m  b a r­
dziej oczyw ista i  niezaprzeczal­
na.

I I I .  Socjalizm i dem okracja są niezwyciężone
G dy rodziła się i u trw a la ła  

m łoda repub lika radziecka w 
styczniu 1918 roku na I I I  
W szechrosyjskim  Zjeździe Rad, 
Len in  powiedział, że rozpoczy­
nający się marsz . narodów ku 
socja lizm ow i, marsz w  awan­
gardzie którego kroczy ro sy j­
ska klasa robotnicza — jest n ie ­
zwyciężony.

„Nasza Socjalistyczna Re­
p u b lik a  Rad — m ów ił Len in  
— będzie stała mocno, ja k  
pochodnia międzynarodowego  
socjalizm u i  ja ko  p rzyk ład  
wobec w szystkich ludz i p ra ­
cy. Tam  — b ija tyka , w ojna, 
rozlew  - 'k rw i, m ilio n y  o fia r 
ludzkich, w yzysk k a p ita lis ty ­
czny, tu ta j — praw dziw a po­
lity k a  poko ju  i  Socjalistyczna  
Republika Rad“  (W. I. Lenin 

Dzieła, tom  X X V I, str. 429).
N igdy jeszcze nie  b y ł tak 

oczyw isty w ie lk i kon trast, prze­
ciw ieństw o dwóch św iatów  — 
św iata um ierającego i gn ijące­
go kap ita lizm u, k tó ry  spycha 
ludzkość w  otchłań nowych n i­
szczycielskich wojen, i  św iata 
socjalizm u, k tó ry  pokazał swą 
niezwyciężoną siłę żywotną, 
prow adzi konsekwentną le n i­
nowsko -  sta linow ską p o litykę  
pokoju i  jest jedyną nadzieją 
ludzkości.

W  obozie kap ita lizm u w id z i­
m y szaleńczy wyścig zbrojeń, 
obłędne trw on ie n ie  s il w y tw ó r­
czych, ludożercze naw oływ ania 
do now e j w o jny , głoszenie 
zwierzęcego „p raw a dżu ng lii“ , 
im peria lis tyczne j „p o lity k i s iły “ , 
głoszenie rozboju, śm ierci i  zn i­
szczenia. W  obozie kap ita lizm u 
w id z im y  niebyw ałe wzmożenie 
się kap ita lis tycznego wyzysku, 
ucisku narodowego, rozpalanie 
n ienaw iści rasowej i  narodowej, 
odradzanie się faszyzmu, stałe 
pogarszanie się sy tuacji mas 
pracujących w związku z p o li­
tyką  wyścigu zbrojeń, wzrostem 
ceń i in fla c ją .

N awet w  burżuazyjne j prasie 
am erykańskie j zaczynają rozle­
gać się głosy potępiające obłę­
dny, nikczemny, i n ie ludzk i sy­
stem przekształcania w o jny  w 
„business“ , w  zyskowne przed­
sięwzięcie, w  środek szalonego 
wzbogacenia się i  sztucznego 
podtrzym yw ania gn ijące j eko­
nom ik i kap ita lis tyczne j.

W tych dniach w  p row inc jo ­
na lne j gazecie am erykańskie j 
„News“  opub likow ano lis t dy ­
m isjonowanego generała a rm ii 
am erykańskie j H o lld rid ge ‘a, 
k tó ry  zdemaskował k łam liw ą  
propagandę prasy am erykań­
skie j i  ośw iadczył: „W ojna — to 
business A m eryk i. „Koncern 
m orders tw “  stał się naszym 
głów nym  przedsiębiorstwem, w  
które w kładam y 100 m il ia r ­
dów do larów  • rocznie. G dy­
byśmy nagle zostali pozba­
w ien i tego źródła zysku, nasza 
ekonomika runęłaby w  ciągu 
jednego dn ia“ .

W  obozie socjalizm u i  demo­
k ra c ji — praw dziw a po lityka  
poko ju  i  w a lka  o pokój, b rak 
ludzi i  grup zainteresowanych 
w  w o jn ie , gw ałtow ny wzrost s ił 
wytw órczych, po lityka  rów no­
upraw nien ia i  p rzy jaźn i między 
narodam i, w ie lk ie  budowle prze­
obrażające przyrodę, patos po­
ko jow e j twórczej pracy. W  o- 
bozie socjalizm u — stałe pod­
noszenie się m aterialnego i  
ku ltu ra lnego  poziomu życia mas 
pracujących, s ta ły  rozwój na

zasadzie bra te rsk ie j pomocy 
w zajem nej wszystkich k ra jó w  
i narodów wchodzących w  skład 
obozu socjalizm u i  dem okracji. 
W ie lk ie  zalety socjalistycznej 
drog i rozw oju  potw ierdza teraz 
nie ty lk o  dziejowe doświadcze­
nie Zw iązku Radzieckiego, ale 
rów nież doświadczenie k ra jó w  
dem okrac ji ludow ej.

W  1922 roku Len in  m ów ił, że 
rządy kap ita lis tyczne oceniały 
w o jnę im peria lis tyczną „z  pu n ­
k tu  w idzenia tego, co mają 
przed nosem", nie rozum iejąc, 
do ja k ich  następstw prowadzą 
sprzeczności i k lęsk i w o jny.

„M y , kom uniści — wska­
zyw a ł. Len in  — m ów iliśm y, 
że oceniamy wojnę głęb ie j i  
słusznie j, że sprzeczności i 
k lęsk i w o jn y  dz ia ła ją  niepo­
m ie rn ie  szerzej niż sądzą pań­
stwa kapita listyczne. I  pa­
trząc z boku na burżuazyjne  
kra je  zwycięskie m ów iliśm y: 
wspomną one jeszcze nie raz 
nasze przepowiednie i.  naszą 
ocenę w o jn y “  (W. I. Lenin. 

Dzieła, tom  X X X I I I ,  str. 188 — 
189).

W  1926 roku, k iedy  między^ 
narodowa burżuazja zaczynała 
już przygotow ywać drugą w o j­
nę światową, towarzysz _ S ta lin  
przepowiadał i  ostrzegał, że d ru ­
ga próba ponownego podziału 
św iata „będzie kosztowała św ia­
tow y kap ita lizm  o w ie le  drożej 
niż p ierwsza" (J. W. S talin. 
Dzieła, tom  IX ,  str. 108).

H is to ria  po tw ie rdz iła  genial­
ne p rzew idyw ania  towarzysza 
Stalina. Jeśli w  w y n ik u  p ie rw ­
szej w o jn y  św iatowej i  W ie l­
k ie j P aździernikowej Rewo­
lu c ji Socjalistycznej od syste­
m u kap ita lizm u  odpadło około 
140 m ilionów  ludzi, 1/6 część 
k u li ziem skiej, rozw iną ł się o- 
gó lny kryzys kap ita lizm u  — to 
w w yn iku  d rug ie j w o jny  św ia­
tow ej i  7.wycięstwa socjalizmu 
nad faszyzmem od systemu ka ­
pita listycznego odpadło już  po­
nad 800 m ilionów  ludzi, pow­
sta ł w ie lk i obóz pokoju, socja­
lizm u i  dem okracji.

Z rodz ił się n iespotykany jesz­
cze w  h is to r ii potężny, ogarnia­
jący wszystkie narody i kra je , 
zorganizowany ruch zwolen­
n ików  pokoju, k tó ry  przeszka­
dza im peria lis tom  w  om otaniu 
narodów kłam stwem  i wciąg­
nięciu ich w. wojnę.

„P okó j będzie utrzym any  
i u tn ca lo ny  — uczy towa­
rzysz S ta lin  — jeże li narody 
u jm ą w  swe rece sprawę za­
chowania pokoju i  będą b ro­
n iły  je j do końca“ .
M ądre słowa towarzysza 

S talina natchnęły narody da 
jeszcze bardzie j energicznej 
w a lk i o utrzym anie pokoju. 600 
m ilionów  podpisów pod apelem 
domagającym się zawarcia Pak­
tu Pokoju m iedzy pięcioma 
w ie lk im i m ocarstwam i w y ra ­
ża jednom yślną wolę pokoju, 
jaka ożyw ia narody i  jest po­
ważnym  ostrzeżeniem dla pod­
żegaczy wojennych.

W  w y n ik u  d rug ie j w o jny  
św iatowej ogólny kryzys ka ­
p ita lizm u w kroczył w  nowy 
etap i n iew ą tp liw ie  będzie się' 
coraz bardzie j zaostrzał i  po­
głębiał. W zrastają sprzeczno­
ści w  obozie im peria lis tów . Ze 
szczególną siłą zaostrzył się o- 
becnie kryzys całego ko lon ia l­
nego systemu im peria lizm u. 
Do aktywnego życia po litycz­
nego i  do w a lk i powstały i  
powstają setk i m ilionów  lu d ­

ności narodów  A z ji, k tó re  sta­
now ią  większość m ieszkańców 
k u l i ziem skiej.

Przebudzenie się narodów 
A z ji św iadczy o tr iu m fie  tw ó r­
czego m arksizm u, o tr iu m fie  
leninowsko -  s ta linow skie j teo­
r i i  re w o lu c ji socjalistycznej.

„R ew oluc ja  socjalistyczna  
— uczył Lenin — nie będzie 
jedyn ie  i  g łównie w a lką  re ­
w o lucy jnych  pro le tariuszy w 
każdym  k ra ju , przeciwko swo­
je j bu rżuazji — nie, będzie 
ona w a lką  w szystkich uciska­
nych przez im peria lizm  ko lo­
n i i  i  kra jów , w szystkich k ra ­
jó w  zależnych przeciw ko im ­
pe ria lizm o w i m iędzynarodo­
w e m u"  (W. I, Len in , Dzieła, 
tom  X X X , str. 138).
W  kra jach  A z ji ro zw ija  się 

gigantyczna, antyfeudalna rew o­
lu c ja  an ty im peria lis tyczna , k tó ­
ra obala p lany i krzyżu je  ra ­
chuby am erykańsko-angielskich 
prow odyrów  im peria listycznych.

Nawet n iektórzy przedstaw i­
ciele am erykańskich kó ł rzą­
dzących zmuszeni są przyznać, 
że współczesny im peria lizm  nie 
może znowu zapędzić pod ja rz ­
mo w yzysku im peria listycznego 
przebudzonych narodów A z ji, 
że żadna siła nie może ju ż  za­
trzym ać tych narodów.

„K to  sieje w ia tr  — ten zbiera 
burzę“ . W ciągu stuleci ko lo­
nia lne mocarstwa kap ita lis tycz­
ne sia ły niezadowolenie naro­
dów A z ji swą po lityką  grabieży 
i  wyzysku. Obecnie zbiera ją one 
jako  p lon burze i  nawałnice. 
Dzienn ikarz angielski R. Payne 
w yda ł niedawno w  Nowym  J o r­
ku książkę pt. „Czerwona burza 
nad A z ją “ . W książce te j p rzy ­
znaje oń, że kolon ia lna po lityka  
m ocarstw  .imperis listycznych, 
przede wszystkim  USA, doznała 
fiaska, przyznaję, że nie można 
już  s tłum ić  siłą potężńego ru ­
chu narodowo -  wyzwoleńczego 
narodów A z ji. „M usim y zdać 
sobie sprawę z całej głębi prze­
m ian, ja k ie  dokonały się w  A z ji 
w  ciągu ubiegłych pięciu la t; 
zdawałoby się, że m inę ły w pio­
runującym  tempie całe stulecia 
rew olucyjnych burz...“ " — o- 
świadeza Payne. „Obecnie — 
wysnuwa smętny wniosek ten 
dziennikarz burżuazyjny — non­
sensem jest żyw ić nadzieję, że 
uda się przegrodzić tamą ten 
potok, lub że arm ie po tra fią  
zawrócić go wstecz“

Lenin m ów ił o n iebywałym  
wzmożeniu się tempa rozw oju 
dzie jów  świata w  związku z 
tym , że w  procesie h istorycz­
nym  zaczynają brać czynny u - 
dział setki m ilionów  ludzi da­
w n ie j zacofanych i  uciskanych, 
a stanowiących o lbrzym ią w ię­
kszość ludności ziemi. Na te j 
podstaw ie Len in  m ów ił, że 
„ ostateczne zwycięstwo soc ja liz­
m u jest całkow icie i bezwarun­
kowo zapewnione“  (Dzieła, tom. 
X X X I I I ,  str. 458).

Im peria lizm  ryiędzynarodo- 
w y może jeszcze przynieść na­
rodom  o lbrzym ie k lęsk i i  c ie r­
pienia, ale zawrócić koła h is to­
r i i  wstecz ju ż  nie zdoła.

Jeżeli im peria liśc i am erykań­
sko -  angielscy ośmielą się roz­
pętać trzecią wojnę światową, 
będzie ona kosztowała kap ita ­
lizm  św iatowy jeszcze drożej 
niż dw ie poprzednie w o jny  j 
światowe, może ona jedyn ie  ; 
przyspieszyć zagładę ka p ita liz - j 
mu światowego.

Naród radziecki buduje pew­
nie społeczeństwo kom unistycz- I

ne, albow iem  jego twórcza, tę *  
tniąca energią działalność opro­
m ieniona jest potężnym św ia t­
łem nieśm ierte lne j nauk i len i­
nizmu. W ie lk ie  idee Len ina-S ta ­
lina  są dla ludzi radzieckich 
natchnieniem  w ich bohater­
skie j pracy, poryw ają one ich 
do entuzjastycznej w a lk i i_ do 
nowych zwycięstw, wzm acnia ją 
w ia rę  w ostateczny tr iu m f ko­
munizm u.

Genialne dzielą W. I. Le n i­
na j J W. S talina rozpowszech­
n ia ją  się coraz szerzej w  na­
szym k ra ju  i  na całym świecie. 
M ilio n y  ludz i czerpią z n ich 
naukę, ja k  należy żyć. praco­
wać i zwyciężać.

Na X IV  Zjeździe P a r t ii to -  
waszysz S ta lin  m ów ił:

„Nasze kadry, i  m łode, I  
stare, rosna pod względem  
ideowym . Nasze szczęście, 
że się nam  udało wypuścić  
kilka, w ydań dzieł L e n in a .. 
Ten fa k t jest jedną z podsta­
w ow ych gw aranc ji, że nasza 
pa rtia  nie zejdzie z drogi le­
n in izm u "  (J. W. S ta lin , Dzie­
ła, tom  V II ,  str. 342).
Na mocy decyzji i pod" k ie ­

row n ic tw em  K om ite tu  C entra l­
nego naszej p a r ti i na początku 
ubiegłego roku zakończone zo­
stało IV  w ydanie Dzieł W. I. 
Lenina. W ydanie to. składające 
się z 35 tom ów i  opub likow ane 
po rosyjsku w  pó łm ilionow ym  
nakładzie tłumaczone jest na 
ję zyk i poszczególnych narodów 
naszego k ra ju  i  stanow i bezcen, 
ne źródło wychowania ideowego 
i  h a rtu  politycznego naszych 
kadr. niewyczerpana skarbnicę 
wszechzwycięskich ide i len in iz ­
mu.

Równocześnie publikow ane są 
w  w ie lk ich  nakładach po ro s y j­
sku i w  językach innych naro­
dów naszego k ra j u, prace J. W. 
S talina — chorążego pokoju I 
szczęścia narodów, genialnego 
kon tynua to ra  dzieła W. I. L e ­
nina. Ogólny nakład dzie l 
M arksa, Engelsa, Lenina i  Sta­
lina, wydanych w  naszym k ra ­
ju  za czasów W ładzy Radziec­
k ie j. wynosi 889 m ilio n ó w  
egzemplarzy.

Idee ‘ ienin izm u są podstawą 
wychowania ludz i radzieckich 
w duchu kom unizm u, w  duchu 
bezgranicznego um iłow an ia  
swojej ojczyzny i  p a rtii Lenina 
— Stalina, wiodącej nasz naród 
do zwycięstwa kom unizm u.

Rozpowszechniły się szeroko 
dzieła W. I. Lenina i J. W. 
S talina w  europejskich k ra jach  
dem okracji ludow ej i w  C h iń ­
skiej Republice Ludow ej. Dzieła 
W. I. Lenina i J. W. S ta lina pu­
blikow ane są przez postępowe 
w ydaw n ictw a we wszystkich 
krajach. W ydano je  w  117 ję ­
zykach świata. W ie lk ie  idee Le­
nina i  S ta lina docierają do mas 
pracujących najodleglejszych 
zakątków  k u li ziemskiej. Żadne 
ba rie ry  i  zakazy nie mogą orze. 
szkodzić zwycięskiem u pochodo. 
w i przodujących ide i współcze­
snej epoki, pochodowi idei le ­
n in izm u przez cały świat.

Niech żyje len in izm  —  
wszechzwycieski sztandar w y ­
zwolenia ludzkości!

Niech żyje w ie lka  partia  Le­
nina — S talina — rozum, ho­
nor i sumienie naszej epoki!

Niech żyje niezwyciężony na­
ród radziecki!

Pod sztandarem Lenina, pod 
przewodem Stalina — naprzód 
ku nowym  zwycięstwom  kom u­
nizm u!
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C zy te ln icy  i  korespondenci piszą

Dlaczego nie udało się dotrzymać terminu 
zobowiązania

Po zapoznaniu się z treścią 
p r ty k u łu  pt. „Ś ladem  m arno­
tra w s tw a  przy p ro d u kc ji t ło ­
ków  S-42“ , k tó ry  ukazał się w  
„T ry b u n ie  L u d u " załoga „U rs u ­
sa" postanow iła  rozpocząć w a l­
kę  o zm niejszenie braków  w 
od lew ni. Zaczęto od zbadania 
m ożliw ości szybszego urucho­
m ien ia  rentgena, którego zasto­
sowanie pozw oli na znacznie 
lepszą kon tro lę  techniczną od­
lew ów . U ruchom ien ie  rentgena 
przew idziane by ło  na 2 lutego 
b r. Ustalono — na 15 stycznia 
ren tgen m usi być oddany do 
p ro d u kc ji.

Już następnego dn ia g łosiły 
m egafony: — „P racow n icy za­
tru d n ie n i p rzy  budow ie urzą­
dzeń rentgenowskich tow . tow. 
Tarachom ińczuk. B idow ski. K a ­
z im ie rsk i, W idzewski, O le ja r- 
czyk. Kołata. W oźnik i  N o w ick i 
—• jako  odpowiedź na a rty k u ł, 
zamieszczony w  „T ry b u n ie  L u ­
d u " i  ja ko  pomoc dla  pracow ­
n ik ó w  od lew ni, zobow iązują się 
oddać do ruchu  urządzenia 
rentgenow skie do dn ia 10 s ty­
cznia. Jednocześnie w zyw a ją  
on i w ydz ia ! e lek tryczny  do pod­
jęc ia  podobnego zobowiązania 
p rzy  w yko nyw a n iu  in s ta la c ji 
e lek trycznych  oraz w yd z ia ł in ­
w e s tyc ji. aby przyspieszył te r ­
m in y  dostaw zam ówionych czę­
ści".

Robotn icy dz ia łu  e lek trycz­
nego nie pozostali w  ty le . W 
k ilk a  godzin później pod ję li 
wezwanie, postanaw ia jąc w yko ­
nać w szystk ie  prace in s ta la cy j- 
no -e lektryczne  przy rentgenie 
do dn ia 5 stycznia. Za n im i po­
sz li p racow nicy w ydzia łu  h y ­
draulicznego, k tó rzy  w  p rzy­
spieszonym te rm in ie  w yko n a li

w szystkie prace hydrau liczne.
W szystko by ło  na ja k  n a j­

lepszej drodze. Z b liża ł się te r­
m in uruchom ienia rentgena.

I  oto sprawa zaczęła sie kom ­
plikow ać. M im o m on itów  i oso­
b iste j in te rw e n c ji zaopatrze­
niowca tow . N o w o tk i — „C en- 
trosprzę t" z dnia na dzień od­
k ła d a ł dostawę zam ówionych 
części do aparatu rentgenow ­
skiego, tak ich  ja k  szyba o łow ia­
na i  inne. Raz z powodu reo r­
ganizacji, potem — przeprow a­
dzanego rem ontu.

Tow. N ow otko w  codziennych 
n iem a l w izytach w  C entra li 
„C entrosprzetu“  wyczerpał już 
wszystkie .argum enty. Podkre­
ślał. że chodzi tu  o rea lizacje  zo­
bowiązań podjętych przez robot­
n ików  „U rsusa", że sprawa jest 
p ilna  i  ważna, ponieważ zało­
ga od lew n i postanow iła zm n ie j­
szyć do m in im um  procent b ra ­
ków , a bez rentgena nie  da ra ­
dy...

„C entrosprzęt" b y ł jednak 
niewzruszony. M im o, że tuż pod 
bokiem  w  magazynach cen tra l­
nych zna jdowała się szyba oło­
w iana i  w ystarczy ło  ją  po prostu 
wydać, rea lizu jąc  w  ten sposób 
zam ówienie „U rsusa“ , złożone 
jeszcze w  roku ub ieg łym , te r­
m in  wciąż odkładano. Ustalono 
go ostatecznie na... 18 stycznia 
br.

Jak  długo jeszcze „C e n tro ­
sprzęt“  zamierza występować w 
charakterze k ło dy  u nóg p ra ­
cow n ików  naszych Zakładów? 
Chcie libyśm y, aby „C e n tro ­
sprzęt“  pub liczn ie  nam  odpo­
w iedzia ł.

Jugosławia-obóz niewolnicze] pracy
T rzy  czyn n ik i okreś la ją  rze­

czywistość dn ia dzisiejszego J u ­
gosław ii: coraz szybsze prze­
kształcanie k ra ju  w  bazę w o jen ­
ną i ko lon ię  U SA; wzrastające 
tem po res tau rac ji kap ita lizm u ; 
wzmożenie faszystowskiego te r­
ro ru . A  wszystkie te trz y  czyn­
n ik i razem wzięte stanow ią o 
rozpaczliwe j i wciąż pogarsza­
jące j się sy tua c ji mas p ra cu ją ­
cych Jugosław ii, spychanych 
przez am erykańskie  monopole i 
ich tito w sk ich  ekonom ów na 
dno nędzy.

Przekazywanie zakładów prze­
m ysłow ych Jugosław ii rodz i­
m ym  i  obcym kap ita lis tom  od­
byw a sie w  przyspieszonym tem ­
pie. Na czele fa b ry k  sta ją  grupy 
kap ita lis tycznych akcjonariuszy. 
Obecnie pod skrzyd łam i t ito fa - 
szystowskiego ustawodawstwa i 
z pomocą W a ll S treet przystą­
piono do organizow ania mono­
polistycznych zw iązków  kap ita ­
lis tów  jugosłow iańskich . W  ten 
sposób stworzone zostały wszel­
k ie  m ożliwości dla szybszego 
bogacenia się s tare j i nowej ro ­
dzim ej bu rżuaz ji oraz dla ca ł­
kow itego opanowania gospodar­
k i Jugos ław ii przez USA.

JB. SztatJer

i tu , a na ro k  bieżący p rze w id u - 
| je  się 210 ń tiłia rd ó w  dynarów , 
i Dla narodu jugosłow iańskiego 
I oznacza to  nowe dodatkowe cię- 
| żary, nowe obniżenie stopy ży - 
; c iowej.
i Rozpaczliwą sytuację  na ro ­

dów Jugos ław ii pogłębia prze- 
j prowadzona osta tn io  na rozkaz 

USA dewaluacja dynara, 6- 
| k ro tne  obniżenie jego w artości 
i w  stosunku do dolara. 6 razy 
| w ięcej płacić będzie rząd T ito  
j za konserw y i  m a te ria ły  w o jen­
ne sprowadzane z USA, 6 razy 
m nie j p łacić będą monopole 

: USA za surowce sprowadzane 
i — i  tak  za bezcen — z Jugo- 
; s ław ii. A  masy pracujące Jugo- 
j s ła w ii p łacić będą drożej niż 
I dotychczas za w szelk ie tow ary  
| p ierwszej potrzeby, k tó rych  ce- 
! ny  i ta k  rosną w  n iebyw a łym  
' tempie.

M IC H A Ł  REC HNIO  
Zak łady Mechaniczne 

„U rsus“

Aasze osiągnięcia będą przykładem dla innych
12 stycznia odbyło się w  R o i- | Spółdzie ln ia  spłaciła wszyst- 

n iczym  Zespole Spółdzielczym  k ie  k re d y ty  k ró tko te rm ino w e  
im . O brońców P oko ju w  K ożu - j oraz wszystkie zobowiązania, 
szkach w a lne  zebranie człon- j „W  naszej spó łdzie ln i n ie  ma 
kó w , na k tó ry m  podsum owaliś- ! n iezadowolonych an i po k rzyw ­
m y  w y n ik i p racy za ub ieg ły  ! dzonych, bo wszyscy p racu ją “ — 
ro k . | pow iedzia ł na zebran iu tow.

Spółdzie ln ia  nasza powstała 1 Bartczak przodow nik pracy na- 
w  1949 roku. W alne zebranie ! sz^  sf o łdz le ln i- . ,
pokazało nam jasno ja k  w ie lką  h °J® kusJ,a na. o b ra n iu  była  
drogę p rzeby liśm y od tego cza- bartdzo “ fw io n a .  O m aw iano 
su, ja k  bardzo posunęliśm y się dcrty'ch?za,sow^  Pracy;
naprzód. D z ięk i pracy podsta- j W m ° S k l  U l e p S Z 6 n  1
w o w e i organ izac ji p a rty jn e j ^  ^  b ra Ii ud j } t  k .

dzie?cfw  : ™ f r i en'e T ' -  1 ż e ld " w ? d u a ln iac h ło p fz  oko- dz elcow, pow iększyła się ilość ; Iicznych gromad. P rzys łu ch i- 
czlonkow , spółdzie ln ia okrzepła , w a li się u * ażnie w ypow iedz iom

Wszystko dla wojny
K ap ita lis tyczna  gospodarka 

Jugos ław ii przestaw iona zosta­
ła ca łkow ic ie  na to ry  wojenne. 
T ito w cy  rozbudow u ją  przem ysł 
zbro jen iow y, ograniczając do 
m in im um  produkc ję  przezna­
czoną dla  celów poko jow ych , na 
zaspokojenie potrzeb ludności.

W  w y n ik u  am erykańsko -  t i -  
tow sk ie j p o lity k i gospodarczej 
w  osta tn im  ty lk o  okresie z li­
kw idow ano  ok. 500 „n ie re n to w ­
nych“  (tzn. p roduku jących na 
potrzeby ludności) przedsię­
b io rs tw  przem ysłowych. Gospo­
darka taka prowadzi, rzecz ja ­
sna, do powiększenia a rm ii bez­
robotnych, do zabezpieczenia 
kap ita lis tom  jeszcze tańszej s iły  
roboczej, do dalszej obn iżk i płac 
roboczych w  przemyśle.

Na rozbudowę przem ysłu w o­
jennego i  na zbro jen ia  t ito fa -  
szystowskiej a rm ii, k lik a  t ito w -  
ska przeznacza o lb rzym ie  sumy., 
B ud że t w o jenny  w yn os ił w  r. 
1951 — 133 m ilia rd y  dynarów , 
czy li 73 procent całego budże-

Nieludzki wyzysk
W yzysk mas pracujących w  

Jugos ław ii p rzyb ra ł n ie ludzkie  
w prost fo rm y.

Przez p iek ło  obozów pracy 
przym usow ej p rzew inę ły  się w 
osta tn im  okresie 2 m ilio ­
ny chłopów, „m ob ilizow anych “  

i droga h itle ro w sk ich  łapanek. 
I Tą samą drogą titofaszyści 
| zaprzęgli m łodzież do „do b ro - 
I w o ln e j“  pracy na budow ie  l in i i  
! ko le jo w e j Ban ia Ł u k i — Doboj.
| 450 tysięcy lu dz i w p ę d z ili t ito w -  
j scy zbrodniarze do kon tro lo w a ­
nych przez A m eryka nó w  kopa lń  

| o k ry tych  trag iczną sławą „ fa -  
] b ry k  śm ie rc i“ . K a to rżn icze  w a- 
j ru n k i p racy w  kopa ln iach  po- 
! ch łan ia ją  bow iem  tysiące istn ień 
| ludzkich .

Całą Jugosław ię u s iłu ją  t ito -  
i faszyści przekszta łcić w  jeden 
w ie lk i obóz przym usowej pracy 

; na m onopole USA.

w iańscy „n ie  o trzym u jąc  —  ja k  
przyznaje tito faszystow ska „B o r 
ba" — żadnej zap ła ty za ponad- 
norm ow ą pracę“ . 14 godzin p ra ­
cu ją  rob o tn icy  w  portach Jugo­
s ław ii. Płacę na tom iast obniżo­
no im  o 11 proc.

A le  to  rów nież n ie  wszystko. 
T ito faszyści p rz y w ró c ili zniesio­
ny przed dz ies ią tkam i la t w  
państwach kap ita lis tycznych  sy­
stem k a r pieniężnych. Na ko­
pa ln i Bogow ina za n iew ykona­
nie no rm y potrąca się 50 p ro ­
cent zarobku. W  kopaln iach 
W rszka Czuka w  ciągu p ie rw ­
szego półrocza 1951 r. potrącono 
górn ikom  systemem k a r łącznie 
3,3 m iliona  dynarów . Z m i­
zernych zarobków robo tn ików  
przem ysłow ych ściąga się 25— 30 
procent na rachunek zadłużenia 
przedsiębiorstw . Co w ięcej, t i ­
tow cy nazywają to k rw io p ijs tw o  
„ udzia łem  rob o tn ików  w  k ie ro ­
w an iu  przedsiębiorstwem “. (!) 
K rw io p ijco m  jednak i  to 
nie wystarcza. T itofaszystow ska 
„B o rb a “  zapowiada w ięc, że 
„ je ż e li przedsiębiorstwo zacznie 
odczuwać finansowe trudności, 
robo tn icy  będą pozbawieni 
p łacy“ .

do ciężarnych robo tn ic  1 in w a ­
lid ó w  wojennych. W yrzuca się 
ich na b ru k  bez zabezpieczenia 
i  pomocy. D la titow sk iego reż i­
m u są oni ty lk o  .,n ierentow ną  
s iłą  roboczą“  — ja k  stw ierdza 

| z h itle ro w s k im  cynizm em  t i -  
tofaszystow ski szm atław iec 
„Z d ra w s tw n i ra d n ik “ .

A le  to  nie wszystko. T itow cy  
pozbawiają klasę robotniczą ele­
m entarnych p raw  i  zdobyczy — 
8-g'odzinnego dnia pracy i  op ła t 
za godziny nadliczbowe.

11 — 16 godzin dziennie pra­
cu ją  w ięc rob o tn icy  jugosło-

Płace robotnicze usta la ją  ka ­
p ita lis tyczne „ ra d y “ . Przeciętny 
zarobek robo tn ika  w ynosi 2500 
do 3000 dynarów  miesięcznie. 
A  m in im um  egzystencji 3— 4- 
osobowej rodz iny  wymaga 
30 tysięcy dynarów  miesięcznie. 
W  Czarnogórze robo tn icy  bu­
dow lan i zarabia ją  zaledw ie 1400 
dynarów . A  k ilog ra m  tłuszczu 
kosztu je 800 dynarów . Na 3—6- 
osobową rodzinę górniczą w  ko ­
pa ln i B o r przypada 6 kw a d ra to ­
wych m etrów , a w  kopa ln i Ł u k o ­
w ic — 5 kw adra tow ych  m etrów  
pow ierzchn i m ieszkalnej. W e­
d ług re la c ji specja lnej kom is ji 
M iędzynarodowego Czerwonego 
Krzyża, 80 procent rob o tn ików  
Jugosław ii choru je  na gruźlicę, 
k tó ra  pochłania rocznie 100 ty ­
sięcy o fia r.

Z iście titow ska  „tro s k ą " od­
noszą się w łaścic ie le  przedsię­
b io rs tw  do chorych robotn ików ,

Więzienia
i titowskie „spółdzielnie“

Potężne manifestacje robotników austriackich

i w zm ocniła  się gospodarczo.
Szczególny nacisk po łożyiiś 

m y  na rozw ój hodow li i podnie-

i s łucha li sprawozdań. D la w ie ­
lu  z n ich zebranie to  m ia ło  na 
pewno decydujące znaczenie.

sienie w yda jności z ha. Dzięki P rzekona li sie, że gospodarka
m echan izacji p racy i  staranne j 
up raw ie  w ydajność p ro du kc ji 
ro ś lin n e j z 1 ha w  porów nan iu  
z urodzajem  w  1950 roku w y ­
da tn ie  wzrosła. Spółdzie ln ia 
nasza sprzedała zboże państwu 
w  p lanow ym  skupie z poważną 
nadw yżką.

Te osiągnięcia gospodarcze 
w p ły n ę ły  także na w zrost do­
chodów poszczególnych spół­
dzielców.

zespołowa jest praw dziw ą drogą 
podniesienia dobrobytu  chłopa, 
przekonali się, że w rog ie  p lo tk i 

! o spółdzie ln iach p rodukcy jnych  
i są wyssane z palca.

A  nasi spółdzie lcy w ysz li z 
: zebrania zadowoleni z dobrze 
I spełnionego obow iązku. W iem y,
! że godni jesteśmy nazwy, k tó rą  

nada liśm y naszej spółdzielni, 
nazwy O brońców  Pokoju.

LUCJAN DOMAŃSKI 
Kożuszki pow. Sochaczew

Czy nadają się tylko na śmietnik?
K ażdy z mężczyzn golących i 

się ży le tkam i zużywa ich b a r­
dzo dużo. Najczęściej, gdy stę­
p ią  się ju ż  i  n ie  nadają się do 
golenia, w yrzucam y je  pa 
śm ie tn ik . W ydaje m i się, że o- ' 
becnie, gdy w a lczym y z m arno­
traw stw e m  we w szystkich dzie­
dzinach naszej gospodarki i  tą 
sprawą należałoby się zająć. 
Przecież w yrzuca jąc ż y le tk i

m arnu jem y duże ilośc i sta li, 
k tó ra  m ogłaby ulec przeróbce.

Sądzę, że odpow iednia cen­
tra la  handlow a pow inna zająć 
się skupem starych żylćtek. 
Można by też zorganizować w y ­
m ianę starych żyle tek na nowe 
w  odpow iednie j p ropo rc ji.

STEFAN SOBOCIŃSKI 
Warszawa

A u s tria  objęta była w osta tn ich dn iach szeroką akc ją  pro testacy jną przeciw  decyzji r 
w  spraw ie zw ro tu  m a ją tków  znanemu faszyście — księciu S tohrem bergow i. Do a k c ji
p n i n i . o i n m n n  PT nr *r>-> r u i Y ł i o  Ł-nini.łiiptuo -rm n  W i i.;«   /./iLiwi ___U..X. • 11
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za in ic jow ane] przez pa rtię  kom unistyczną do łączyli się w  ca łym  k ra ju  robotn icy  socjaldem o­
k ra tyczn i i cz łonkow ie innych p a rtii.  Na zd jęciu : robotn icy udają się na w iec pro testacy jny

N ie lep ie j przedstaw ia się sy­
tuacja  pracującego chłopstwa.

N iedawno gościł w  Jugosław ii 
d y re k to r k a lifo rn ijs k ic h  w ię ­
zień. „S y tuac ja  w  jugos łow iań - 
skich w ięzieniach  — m ó w ił on 
— jest dobra“ . I  dodał: „lepsza 
nawet n iż  na w s i"  Sytuację w 
więzieniach dok ładn ie j scharak­
teryzow ał, „p rzem aw ia jąc“  do 
uw ięzionych pa trio tów , kap itan  
titow skiego gestapo Rażet: „T ro ­
szkę żywnością, troszkę po­
w ietrzem , troszkę chorobam i — 
tak  was pom aleńku w ykończy­
my...“

Jak  w ięc jes t na wsi?
„S pó łdz ie ln ie “  titow sk ie , spół­

k i ku łack ich  w yzyskiw aczy 
wysysają z chłopów p racu ją ­
cych ostatn ie soki. Podzia ł do­
chodu je s t w  nich tak i, ja k  np. 
we wsi Bela Cerkow. Członek 
te j „spó łd z ie ln i“ , k u ła k  Gero 
Is tva n  zagarnął w  ciągu roku  
m ilio n  dynarów  dochodu. A  ro ­
czna w yp ła ta  chłopów pracu­
jących w  titow sk ich  „spó łdz ie l­
n iach“  waha się od 1.500 do 
8.000 dynarów .

K u łacy, opora titow sk iego re ­
żim u, stanow iący 6 procent 
ogółu ludności w ie js k ie j posia­
da ją 50 procent ziem i. Co rok 
10 procent gospodarstw  ch ło­
pów pracujących przechodzi na 
własność ku łaków . Co ro k  no­
w y m  tysiącom  chłopów  zagląda 
w  oczy śm ierć głodowa.

R ozpaczliw ym  losem p łac i 
naród jugos łow iańsk i za t ito fa -  
szystowską po litykę , za w yprze­
daż Jugos ław ii m onopolom  USA, 
za judaszowe s re b rn ik i płynące 
z W aszyngtonu, d la  zdra jcy  
i  ka ta  — T ito .

Jakby  n ie  k lu czy ła  faszy­
stowska k lik a  belgradzkiego sa­
trapy , ja k b y  nie  stara ła  się po­
m alować na różowo czarną rze­
czywistość mas pracujących Ju ­
gos ław ii — praw da wychodzi 
na w ierzch. W  tito w s k im  szma­
tław cu  „B o rb ie “ , można było  
czytać: „Pod w p ływ e m  depresji 
duchowej, w  rezu ltacie  strachu  
przed tym , co niesie dzień ju ­
trzejszy, w ie lu  ludzi, k tó rzy  do 
niedawna b y li do b rym i i  aku- 
ra tn ym i p racow n ikam i, obecnie 
w yp e łn ia  swoje  obow iązki pod 
batem, a w  na jlepszym  w yp ad ­
ku  m echanicznie“ .

T y le  przyznać m usi nawet 
„B o rb a “ . A  w  rzeczyw istości
se tk i tys ięcy ludz i dziennie nie 
s taw ia ją  się w  ogóle do pracy. 
D z ies ią tk i tysięcy — uciekają 
co dzień z obozów pracy nie­
w o ln icze j. W  fab rykach  i  przed­
siębiorstwach wojennych ro ­
bo tn icy  na coraz szerszą skalę 
organ izu ją  sabotaż., Coraz czę­
ściej Jugosław ie obiegają w ie ­
ści o wysadzeniu w  pow ietrze 
transportów  ko le jow ych  z b ro ­
nią, o zb ro jnym  oporze ch ło­
pów, k rw a w o  tłu m io n ym  przez 
tito w sk ie  gestapo. Coraz szersze 
koła narodu obe jm u je  walka, 
prowadzona pod wodzą k i asy 
robotn icze j, pod wodzą pa trio ­
tów , kom un is tów  jugos łow iań­
skich, w a lka  p rzeciw  tito faszy- 
zm ow i o niepodległość, o w o l­
ność, o po kó j;

W  S T O L I C Y
Budowlani Młynowa podjęli zobowiązania 

na cześć 10 roęznicy powstania PPR
Załoga budująca osiedle m ie­

szkaniowe M łynów , na masówce 
poświęconej 10 rocznicy pow 
stania Polsk ie j P a rtii Robotni 
czei podjęła liczne zobowiążą 
nia produkcyjne. M. in. b ryga­
da tynka rska  Kazim ierza Sle- 
dzińskiego postanow iła w yko ­
nać do końca bm. 1060 m etrów  
kw adra tow ych  tyn ku  ponad 
plan i podnieść o 10 procent w y ­
dajność pracy. Inna brygada 
tynka rska  A leksandra Piszczał 
skiego zobowiązała się wykonać 
do końca bm. 1696 m etrów  k w a ­
dra tow ych tynku  ponad plan i 
podnieść wydajność o 10 p ro ­
cent.

Betoniarze z g rupy Stanisła 
wa Brzozowskiego postanow ili

przyśpieszyć o 4 dn i be tonow a' 
n ie ' k la te k  schodowych b loku  
m ieszkalnego n r 56. a grupa m u­
rarska Tadeusza Pasunia sk ła ­
dająca sie z 8 ludz i zobowiązała 
się wykonać ponad plan do koń . 
ca bm. 522 m e try  sześcienna 
m uru oraz 3859 m e trów  k w a ­
dra tow ych ty n k u  w  blokach 128 
i  129.

P rzodujący m ura rz  osiedla 
M łyn ów  S tan is ław  F ija łk o w s k i 
zobowiązał się przeszkolić na . 
m ura rzy 3 podręcznych m u ra r-  f
.skich.

D z ięk i zobowiązaniom  budo*-1 
w lanych M łynow a czas w y k o ' 
nania w ie lu  prac skrócony zo­
stanie o przeszło 3500 roboczo* 
godzin. (z)

Uwaga wykładowcy szkolenia partyjnego
I I  stopnia

C entra lny  Ośrodek Szkolenia 
| P arty jnego PZPR zawiadam ia 
' w yk ładow ców  i k ie ro w n ikó w  
dzie ln icow ych sem inariów  I I  
stopnia, że w  d n iu  25 bm. (p ią­
tek) o godz. 17-ej w  sali K lu b u  
O ficerskiego p rzy  u lic y  1 A r ­
m ii W ojska Polskiego n r 29 od­

będzie się w yk ła d  w p ro w a d za ' 
jący do tem atu: „ Im p e ria liz m  
am erykański — w róg ludzko­
ści — w róg P o lsk i“ . W yk ład  
wygłosi le k to r K C  PZPR tow . 
Ju liusz S trum ińsk i.

Po referacie w yśw ie tlo ny  bę­
dzie f i lm  p t  „Rada bogów“ .

W IE C  Z B o W iD  [ d z ie  s ię  w ie c  z u d z ia łe m  d e le g a tó w ,
Z a rz ą d  O k rę g u  Z w ią z k u  B o fo w - ! z a g ra n ic z n y c h .

n ik ó w  o  W o lność i  D e m o k ra c ję  w  i O D C Z Y T Y
W a rsza w ie  za w ia d a m ia  c z ło n k ó w , że 1 w  D O M U  T E C H N IK A
z o k a z j i  7 ro c z n ic y  W y z w o le n ia  I D n ia  22 b m . o godz. 17 w  n om u . 
Obozu w  O ś w ię c im iu  p rzez  A rm ię  j T e c h n ik a  p rz y  u l ic y  C zack iego  3/8 
R ad z ie cką , w  n ie d z ie lę  d n ia  27 i odbędz ie  się o d c z y t p ro f. N o w a c - 
s ty c z n ia  1952 r. o godz. 11 w  a u li k ie g o  p t.  „ E le k t r o n ik a  p rz e m y s łn -  
P o łi te c h n ik i  W a rs z a w s k ie j, o d b e - I w a “ .

T E A T R U
P olsk i —  „ In t r y g a  i  m iło ś ć "  — 

g. 19-
K a m e ra ln y  —* „G rz e c h "  — g. 19.
N o w y  — „U c z o n e  b ia ło g ło w y " — 

g. 19.
Powszechny — „P a n n a  bez posa­

g u "  — g. 19.
D om u W ojska  Polskiego — ..T a j­

na w o jn a "  — g'. 19.
W spółczesny — n ie c z y n n y .
M u z y c z n y  —  „S z e lm o s tw a  Ska -  

p e n a "  — g. 19.
N ow ej W arszaw y  — „P oem at pe­

d a g o g ic z n y "  — g. 19.
G u liw e r  — ,,T rz y  p o m a ra ń c z e "  —

g. 17.
Opera — „S tra s z n y  D w ó r "  — 

g. 19.

d z ie n n ie  p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  w  
godz. od 10 do 18. W ys taw a  czy n n a  
będz ie  do  17 lu te g o  b r.

R A D I O

K I N A
M o s k w a  — „R a d o sn e  s p o tk a n ie "

— g. 14.30, 16.30, 18.30, 20.30.
P a lla d iu m  — „ F u t r o  pana  K r u ­

g e ra "  — d o d a te k  „S z tu c z n e  p lo t  -  
n o "  — g. 15. 17, 19, 21.

A t la n t ic  — „J e d n o d n io w i m i l io  - 
n e rz y "  — d o d a te k  „S p ra w n y  do 
p r a c y "  — g. 15, 17, 19, 21.

P ra h a  — „  J e d n o d n io w i m ilio n e  -  
r z y "  — d o d a te k  „S p ra w n y  do p ra ­
c y "  — g. 15, 17. 19, 21.

P o lo n ia  — „W e s o ły  ja r m a r k "  — 
d o d a te k  „B o r o w o je "  — g. 13.15, 
15.30, 17.45, 20.

S to lic a  — „ W  d n i p o k o ju "  — d o ­
d a te k  „W  k r a ju  s o c ja l iz m u "  — g. 
14, 16, 18, 20.

W —Z  — „S k a n d a l w  C lo ch e -
m e r le "  — d o d a te k  „C z y  w iec ie * 
ż e ..."  — g. 14, 16, 18, 20.

1 M a j — „M a łż e ń s tw o  K a ta rz y ­
n y "  — d o d a te k  „S k rz y d la ta  m ło  -  
d z ie ż "  — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30.

O cho ta  — „ B u r m is t r z  A n n a "  — 
d o d a te k  „P rz e g lą d  s p o r to w y "  — 
g. 14, 16, 13, 20,

S y re n a  — „ B łę k i tn e  m ie c z e "  — 
g. 15, 17, 19, 21.

Tęcza — „ T r z y  s p o tk a n ia "  — 
d o d a te k  „N a u k a  i  te c h n ik a "  — 
g. 14, 16, 18, 20.

L o tn ik  — „D a le k o  o d  M o s k w y "
— g. 15.45, 18, 20.15.

M uzeum  N arodow e — W ystaw a
„ W ie k  O św iece n ia  w  P o lsce " — 
czy n n a  w  d n i pow sze d n ie  w  godz. 
od 10 do  15, w  c z w a r tk i,  n ie d z ie le  
i  ś w ię ta  od godz. 10 do 19.

W  p o n ie d z ia łk i i  d n i pośw ią te czne  
m u z e u m  n ie c z y n n e .

*
n  Ogólnopolska W ystaw a P las tyk i

w  g m a c h u  „ Z a c h ę ty " ,  c z y n n a  co-

S R O D A  23 S T Y C Z N IA
P rogram  I  — na fa li 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  5.55, 15.25. W ia d o *  

m o śc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23=00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.05 W sze­
c h n ic a  R ad io w a , 6.25 A u d . d la  w s i, 
6.35 P ie ś n i k o m p . p o ls k ic h , 7.20 P ie ­
ś n i i  m u z y k a  lu d o w a  ró ż n y c h  n a ro ­
d ó w , 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 
M u z y k a  s y m f., 8.20 M u z y k a , 8.55 
A u d . d la  k l .  I  i  I I ,  9.20 A u d . d la  k l .  
IV ,  9.40 M u z y k a  taneczna  i  ro z ­
ry w k o w a , 10.20 M u z y k a , 10.55 „ J ó ­
z e fó w “  — fra g m . o pow . a . R u d n ic ­
k ie g o , 11.15 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 
11.45 G łos m a ją  k o b ie ty ,  12.15 W ieś 
ta ń c z y  i  śp ie w a , 12.30 A u d . d la  w s i, 
13.15 in fo rm a c je ,  13.20 P rz e rw a , 15.30 
A u d . d la  d z ie c i, 16.20 K o n c e r t  p .d . 
T . S e re d y ń s k ie g o , 17.00 G łos m a ją  
k o b ie ty ,  17.15 A u d . o ś w ia to w a  w  
ro czn icę  p o w s ta n ia  s ty c z n io w e g o , 
17.30 K o m p . T y g o d n ia  — J. B iz e t , 
18.00 Z  k r a ju  i  ze ś w ia ta , 18.25 U lu ­
b io n e  m e lo d ie , 18.55 M u z y k a  ta n e cz ­
na, 19.00 K o n c e r t , 20.30 U tw o r y  w io ­
lon cze low e , 20.50 O d p o w ie d z i „ F a l i  
49“ , 21.00 K o n c e r t  C h o p in o w s k i, 21.30 
„P o w ia s tk a  o z a d u fk u  c a łk o w ity m  
c z y l i  g łu p c u  b e z w z g lę d n y m " — ode. 
n o w e li J. A n d rz e je w s k ie g o , 21.49 
T y d z ie ń  M u z y k i A lb a ń s k ie j w ‘ P.R.. 
22.05 M u z y k a , 22.20 M u z y k a  tanecz­
na.

P rogram  I I  —  na fa li 367 m .

P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25, W ia d o ­
m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

6.15 W a lce  o p e re tk o w e , 7.20 P ie ś n i 
i  m u z y k a  lu d o w a , 7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y , 8.00 L e k c ja  je ż y k a  ro s y j­
sk iego , 8.20 P rz e rw a , 13.30 W szech­
n ica  R ad io w a , 13.45 A u d . d la  k l .  
V —V I I ,  14.10 K o n c e r t k a m e ra ln y , 
14.30 „G o rą c e  d n i“  — ode. pow . E. 
N lz iu rs k ie g o , 14.50 K o n c e r t  m u z y k i 
p o ls k ie j,  15 30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 
W szechn ica  R ad iow a , 16.20 D z ie n n ik  
w a rs z a w s k i, 16.35 M u z y k a  ta neczna , 
17.05 P ogadanka  s p o rto w a , 17.15 
U tw o ry  fo r te p ia n o w e  t i w o k a ln e , 
17.45 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o . 18.00 
K o n c e r t ro z ry w k o w y  w  w y k . O rk . 
M a n d o lin is to w , 18.30 W szechn ica  Ra- 
d io w a , 18.50 G ra  Z e sp ó ł In s tru m e n -  
ta ln y  J. W a s ia k a , 19.30 M u z y k a  l  
a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e r t O rk  i  
C h ó ru  P R  p. d. J. G e rta , 20 40 Sa­
c h e m "  — ode. n o w e li H . S ie n k ie ­
w ic z a , 21.30 L u d o w e  ta ń c e  p o is k ió  
21,50 K ro n ik a  k u ltu ra ln a ,  22.20 M u ­
z y k a , 23.00 U tw o ry  J. s . B acha .

D ro g i  Nocy Styczniowej
W  walce na rodow o-w yzw o leń­

czej. ta k  w y trw a le  i bez w zg lę­
du na o fia ry  podejm owanej 
przez naród po lsk i od owych 
końcow ych la t X V I I I  w ieku , w 
k tó ry c h  zaborczość trzech 
państw  sąsiadujących z Polską 
pozbaw iła  naród po lsk i n iepod­
ległego b y tu  — w  toku  te j w a l­
k i,  znaczonej im ien iem  K ościu­
szk i i  sym bolem  Nocy L is topa­
dowej, powstanie, k tó re  rozpo­
częło się Nocą Styczniową, ma 
swe m iejsce odrębne i  ważne. 
W ażne zarówno przez rozm iary  
h is to rycznych wydarzeń, k tó ­
rych  by ło  wyrazem , ja k  i  przez 
ogrom ne s k u tk i spo łeczno-poli­
tyczne, k tó rych  stało się źród­
łem  i  przyczyną.

W  d ług ie j, 150-letn ie j walce 
narodu polskiego o n iepodle­
głość, zaznacza się Powstanie 
S tyczniowe bezm iarem  bohater­
stwa najlepszych synów naro­
du, św iadczy o niezniszczalnej 
s ile  narodu, o jego niezłom nej 
w o li odzyskania w o lności — 
św iadczy rów nież o da lekow zro­
cznej m yś li tych , k tó rzy  postę­
powy, rad yka lny  n u r t w  pow ­
stan iu  reprezentowali. D latego 
Pow stanie S tyczniowe otoczone 
je s t w  Polsce Ludow e j czcią i  
uznaniem , w id z im y  w  n im  b a r­
dzo ważne ogniwo te j tra d y c ji 
postępowych ruchów  w  Polsce, 
k tó rych  Polska dzisiejsza i  P o l­
ska Zjednoczona P artia  Robot­
nicza jes t dziedzicem i  k tó rych  
dorobek ideow y stanow i nasze 
chlubne tradyc je .

Powstanie S tyczniowe by ło  
zb ro jn ym  wyrazem  dążeń na­
rodu do odzyskania n iepodle­
głości i  przeprowadzenia re fo rm  
socja lnych — ko le jn ym  po Pow ­
stan iu  L istopadow ym . Przy 
w szystk ich  różnicach, w y n ik a ­
jących ze zm ian w  układzie  s il 
społecznych narodu. Powstanie 
S tyczniowe m ia ło  jedną n ie ­
zm ie rn ie  ważną cechę, zb liża ją ­
cą je  do swego poprzednika. W 
Pow staniu L is topadow ym  sta r­
ły  się dwa zasadnicze prądy po­
lityczn e : postępowy i re a k c y j­
ny. Postępowi ludzie Listopada 
rozum ie li, że jedyną szansą na

zwycięstwo jes t przyciągnięcie 
| mas ludow ych do czynnego 

udzia łu w  powstan iu, rózw iąza- 
nie spraw y ch łopskie j w  duchu 
uwłaszczenia w łościan, rozsze­
rzenie w o jny  w o jskow e j w  w o j­
nę ludow ą, p rzy czym sprzym ie­
rzeńca u p a try w a ły  postępowe 
s iły  powstania w  rew o lucy jnych  
siłach społeczeństwa rosy jsk ie ­
go. Tę koncepcję le w icy  pow ­
stańczej sparaliżow ała po lityka  
p raw icy , k tó ra  w łączyła  się do 
powstania i  przechw yciła  w ła ­
dzę po to, by zniweczyć w y s ił­
k i obozu rew o lucy jnych  reform  
i szukać poparcia dla Polski w 
dyp lom atycznych szacherkach, 
w  ugodzie z koronow anym  k ró ­
lem po lskim . M iko ła je m  Rom a­
nowem. K lęska powstania i  n ie ­
podległościowych dążeń narodu 
m usiała być tedy p o lity k i p ra ­
w icy  niezawodnym  rezultatem .

W  podobny sposób rozw inę ły  
| się i  losy Powstania S tycznio- 
j wego. Gdy w  m roźną noc z 22 
! na 23 stycznia 1863 roku, w 
zw iązku z zarządzeniam i męża 

I zaufania cara, m argrabiego W ie- 
| lopolskiego, doszło w  k ilk u n a ­

stu punktach k ra ju  do starć 
zbro jnych — m ożliwość sukce­
su nie  by ła  wcale tak  znikom a, 
ja k  to  później us iłow a li przed­
staw ić antypowstańczy, bu rżu - 
azy jn i h is to rycy. W y n ik  podję- 

I te j akc ji zależał bow iem  prze- 
I de wszystk im  od tego, ja k ie  s i- 
i ły  wezmą w  pow stan iu udzia ł 
I i ja k ie  s iły  spoza społeczeństwa 
| polskiego go poprą, z ja k im i s i- 
j lam i powstanie się sprzym ierzy.

Od paru la t do jrzew ało  w  za- 
| borze rosy jsk im  powstanie. M a . 
i sowo i  szeroko p rze ja w ił się o- 
| pór ch łopski przeciwko pańsz- 
| czyźnie opór, k tó ry  ob ją ł ponad 
j ćw ierć m iliona  chłopów  i ponad 
■ pó łtora tysiąca wsi. W tym  sa- 
I m ym  okresie o lb rzym ie  m an i- j 
| festacje pa trio tyczne j ludności I 
I W arszawy szerokim  echem od- j 
i zyw a ły się po ca łym  k ra ju . M a- ; 
j n ifestacjom  tym  W ie lopo lsk i i ] 
| władze carskie s tara ły  sie zapo- j 
I biec. dochodziło do coraz częst- ; 
! szych starć w o jska z ludem, pa- I

d a li zabici i  rann i. S ilą m oto- | 
ryezną ruchu rew olucyjnego i 
stał się ta jn y  C entra lny  K o rn i- i 
te t Narodow y, w  k tó ry m  prze- j 
w odż iły  ż yw io ły  postępowe i | 
którego uosobieniem b y ł najT 
w yb itn ie jszy  obok Edwarda 
Dembowskiego rew oluc jon is ta  
po lsk i przed W aryńsk im  — Ja­
ros ław  D ąbrow ski. Z in sp ira c ji 
Dąbrowskiego K o m ite t Cen­
tra ln y  z całą świadomością 
przygotow yw ał powstanie, jako 
narodow y ruch rew o lucy jny , 
walczący o niepodległość i  o 
zniesienie pańszczyzny — po­
w iązany z rew o lu cy jn ym  ru ­
chem rosy jsk im . Porozum ienie 
zadzierzgnięto tak  ścisłe, że w  
okresie k ry s ta liz a c ji planów 
powstańczych wciągn ię to do 
spisku w ie lu  rew o luc jon is tów  
spośród o fice rów  z rosy jsk ich 
garnizonów  w  Polsce, k tó rzy  ze 
swej s trony oddz ia ływ a li na 
żołnierzy. W  powiązaniu z r u ­
chem po lsk im  snu li ze swei 
s trony re w o lu cy jn i dem okraci 
rosyjscy dalekosiężne i śmiałe, 
p lany w yw o łan ia  powstania 
chłopskiego w  całej R osji po 
U ra l. A  po lskie powstanie m ia ­
ło się zacząć od opanowania 
tw ie rd zy  M od lin , gdzie załoga 
rosyjska zjednana była d la  p la ­
nów  powstańczych. Dąbrowski. 
S ierakowski, Pad lewski. W rób­
lew ski. H auke -  Bosak, Chm ie- 
leński — ci ludzie  cżasów stycz­
n iow ych z całą jasnością rozu­
m ie li, że pomiędzy wolnością 
Polski, a w a lką  s ił postępowych 
w  R osji is tn ie je  ścisły związek.

N iestety, w  decydującej c h w i­
l i  w ybuchu powstania zabrakło 
Dąbrowskiego, k tó ry , areszto­
w any w  s ierpn iu 1862 r „  z w ię ­
zienia ty lk o  mógł śledzić prze­
bieg powstania, a swej w ie rno ­
ści hasłu „za Waszą wolność i 
naszą" m ógł dowieść dopiero w  
osiem la t później, jako generał. 
K om uny P aryskie j, ginący na j 
barykadzie. W  ostatecznych \ 
przygotowaniach przedstycznio- j 
wych w  Polsce ję li brać stop- i 
n iowo górę działacze o wiele 
m n ie j konsekw entn i i re w o lu - *

cy jn i, należący ju ż  n ie  do lew e­
go, radykalnego, popieranego 
przez lu d  m ie jsk i skrzyd ła Czer­
wonych, ale do ich prawego, 
libe ra lno-bu rżuazy jnego  skrzy­
dła, złożonego z różnych ele­
m entów  in te ligenck ich , d robno- 
szlacheckich i  drobnom ieszczań- 
skich.

W  dn iu  w ybuchu  powstania 
K o m ite t C entra lny , przekszta ł­
cony w  Rząd Narodowy, w yd a ł 
m an ifest o na tychm iastow ym  u -  
wlaszczeniu chłopów : ale m a­
n ife s t n ie  w ezw ał chłopów, by 
sami w z ię li sprawę w  swoje rę ­
ce. L u d w ik  M ie ros ław sk i, n ie ­
fo rtu n n y  d y k ta to r, którego 
w p ły w  daw a ł się odczuwać 
zwłaszcza w  pierwszych fazach 
powstania, frazesowicz pseudo- 
rew o lucy jny , sto jący na .p ra ­
w ym  skrzydle s tronn ic tw a  Czer­
wonych. p lanow a ł b y ł w p ra w ­
dzie „ha jdam ack ie  rozpętanie 
żyw io łó w “ ... ale w  Rosji, a w  
Polsce wszelkie ruch y  społecz­
ne zam ierzał karać jako  „z d ra ­
dę“ ; w ypow iedz ia ł sie też prze­
c iw  porozum ien iu z rew o lu c jo ­
n is tam i rosy jsk im i.

M an ifes t uw łaszczeniowy w y ­
w a rł jednak swój w p ływ , chłop 
często odm aw ia ł pracy „na  
pańsk im “ , tu  i  ówdzie chw y ta ł 
za broń, pa rtyzanck ie  g rupy  
chłopskie pow staw ały rów nież 
na L itw ie  i  na B ia ło rus i, gdzie 
pod wodzą Konstantego K a l i­
nowskiego rozpoczęło się na­
rodow o-wyzw oleńcze powstanie 
chłopów  b ia ło rusk ich .

N iezdecydowanie i  po łow icz- 
ność p o lity k i powstańczej pod­
c ię ły  jednak zaufanie mas 
chłopskich do szczerości k ie ­
row n ic tw a  powstania. M arks 
p isał ju ż  w  1848 r.: „D em okra­
cja agrarna stała się dla P olsk i 
podstawowym  zagadnieniem 
nie ty lk o  życia politycznego ale 
i  społecznego" — tymczasem 
Rząd Narodowy, k tó ry  p ro k la ­
m ow ał zniesienie pańszczyzny 
i  uwłaszczenie chłopów, nie

j odważył się zrealizować w y -  
i tycznych m anifestu. A  nie od- 
| w ażył się tym  bardzie j, gdy do 
| powstania przy łączyło  się kon - 
j serw atyw ne s tronn ic tw o  B ia - 
| łych , zorientowane przeciw  
! Czerwonym, reprezentujące in ­
teresy średnie j szlachty obszar- 
niczej i  wzbogaconego ka p ita ­
listycznego mieszczaństwa. 
„S p ra w y  włościańskie.i bano się 
ja k  ognia“  — napisa ł później 
jeden z w yb itn ych  działaczy 
powstania, B ron is ław  Szwarce.

Czemu B ia li weszli do pow ­
stania? Napisa ł o tym  później 
o tw arc ie  głośny S tan is ław  K oź- 
m ian : trzeba by ło  Rządowi N a­
rodowem u odjąć „znam ię re ­
w o lucy jne  i  demagogiczne“  a 
nadać m u cechy „u m ia rk o w a ­
nia i  roztropności“ . Zaczęto 
tro s k liw ie  dbać o ograniczenie 
zadań powstania do dzia łań o 
charakterze czysto w o jsko ­
w ym , z niedopuszczeniem do 
przeprowadzenia oddo lne j re ­
w o lu c ji ag rarne j, zrezygnowa­
no z udzia łu p a rtyza n tk i ch łop­
skie j w  powstaniu, wszystkie 
rachuby zagraniczne oparto nie 
na pomocy ludów , gorąco 
sprzy ja jących spraw ie po l­
skie j, lecz na pomocy w rogich 
Polsce rządów. S ter spraw 
powstania p rzechw yc iły  zno­
w u s iły , k tó re  m usia ły  dopro­
wadzić do jego upadku. Zaczę­
ły  się zaw iłe  — przy  pomocy 
paryskiego H ote lu  Lam bert, 
ośrodka k o te rii Czartoryskich 
— kom binacje  po lityczne i  an- 
tyszam browanie u dw orów  eu­
ropejskich, bez żadnej oczyw iś­
cie praktyczne j dla sprawy P o l­
sk i i powstania korzyści. A rys to ­
kra tycznych petentów  oszukał 
zarówno Napoleon I I I ,  ja k  
Franciszek Józef, ja k  papież 
Pius IX ;  angielska W ik to r ia  
wołała, że „pod żadnym  pozo­
rem nie należy Polakom  po­
magać“ . N ic dziwnego, że je d ­
na z ówczesnych broszur z kó ł 
powstańczych postępowanie 
konserw atystów  nazwala „n a ­
m acalną zbrodn ią b ia łych bo­
gaczów“  i wo ła ła o „ try b u n a ł 
re w o lu c y jn y “ .

W a lk i powstańcze trw a ły . M i­
mo o lb rzym ie j przewagi a rm ii 
carskie j, raz tłum ione  w y b u ­

cha ły  znowu żywszym p łom ie­
niem. Szczupłe liczebnie i  źle 
uzbrojone oddzia ły partyzanc­
k ie  dokonyw a ły  cudów boha­
terstw a, w ie lu  dowódców w y ­
różn ia ło  się pe łnym  energii 
dzia łan iem  i n iez łom nym  ba r- 
tem , ta k  P ad lew ski, Czachow­
ski, Taczanowski, H auke -  Bo­
sak, K ru k  -  Heydenreich i in ­
ni. W  po lsk ich oddziałach pow­
stańczych w a lczy li też rew o lu ­
c jon iśc i rosy jscy, ja k  np. A n ­
drze j Potiebnia, k tó ry  zgi­
ną ł w  b itw ie  pod P ieskową Ska­
łą. W  im ie n iu  rew o luc jon is tów  
rosy jsk ich , k tó rz y  opow iedzie li 
się po s tron ie  po lsk ie j, pisa! 
wówczas A leksander Hercen: 
„Jesteśm y z Polską, gdyż jeste­
śmy za Rosją. Jesteśmy po stro­
nie Polaków , gdyż jesteśm y Ro­
sjanam i, Chcemy niepodległości 
Polski, gdyż chcemy wolności 
R os ji“ ...

Pow stanie trw a ło . A le  w  jego 
k ie ro w n ic tw ie  n ie  by ło  je d n o li­
tości. Z m ie n ia li się dowódcy — 
w ie le  szkód p rzyn iós ł reakcy jny  
d y k ta to r Langiew icz. Częste 
zm iany w  k ie ro w n ic tw ie  i  ście­
ran ie  sie prądów  w  łon ie  Rza- | 
du Narodowego dawało władzę 
raz B ia łym  raz Czerwonym. W 
dz iew ią tym  miesiącu powstania 
zdawało sie. że re w o lu cy jn y  
„rząd  w rześn iow y" — Koźm ian 
nazwał go „n a jsk ra jn ie jszym  i 
najszaleńszym “  — naw róci po­
wstan ie na lin ię  re w o lu c ji spo­
łecznej. A le  i ten rząd trw a ł 
kró tko . O sta tn i wódz powstania, 
Rom uald T raug u tt, mąż w ie l­
k ich zdolności, odwagi i poś­
więcenia znowu rozum iał, że o- 
ca lić  Polskę może ty lk o  „zb ra ­
tan ie wojska z ludem “ . Do ko ­
m isarzy w zaborze p rusk im  p i­
sał: „Z n a jd u ją c  w  szlachcie 
m a te ria ł n iepodatny i  tc h ó rz li­
wy, k ie run ek  prac swoich 
zwróćcie g łów n ie na lu d “  i je ­
szcze w  rocznice w ybuchu pow­
stania w o ła ł: „Z  ludem  dopiero 
znieść wroga możemy".

Rzucając ten osta tn i anel 
T ra u g u tt nie um ia ł w ype łn ić  go 
konkre tną  treścią społeczną. 
Zresztą na przyw rócen ie wśród 
chłopów zaufania do sprawy 
powstańczej było  ju ż  za późno.

Powstanie, w yk rw aw ion e , w y ­
gasało, burżuazja i szlachta ma­
sowo uc ieka ły  z szeregów, da­
w no ju ż  nie ży li Pad lew ski i 
S ie rakow ski, w  k w ie tn iu  1864 
r. uw ięziono T raugu tta . O statn i 
oddział powstańczy zaprzestał 
w a lk i w  s ie rpn iu  1865 r. — b y ł 
to, rzecz charakterystyczna, od­
dzia ł w  przewadze chłopski. Od 
k ilku n a s tu  m iesięcy dz ia ła ł już  
tymczasem ukaz carski o u - 
w łaszczeniu ch łopów  i  zniesie­
n iu  pańszczyzny, ukaz,, w  k tó ­
ry m  carat, zm ierzając do oder­
wania powstańców od mas 
chłopskich, zrea lizow ał tę re ­
formę, k tó rą  p rok lam ow a ł p ie r­
wszy m an ifest powstańczy.

K lęska powstania przyniosła 
zw ro t w  postawie szlachty i  
bu rżuaz ji po lskie j. O drzuc iły  o- 
r.e hasła powstań i  w a lk i z ca­
ra tem  i przeszły na pozycje u - 
gody i  p racy organicznej. Rów ­
nocześnie rozw ó j kap ita lizm u  
w  mieście i  na wsi, w ie lk i 
w zrost przem ysłu, przynosząc 
rozrost k lasy  robotn icze j, p ro­
le ta r ia tu  m ie jskiego i w ie jsk ie ­
go, postaw i! w ew nątrz społe­
czeństwa polskiego ja ko  g łów ny 
k o n f lik t  w a lkę  klasową pom ię­
dzy burżuazją a pro le ta ria tem . 
W  obliczu tego k o n f lik tu  w iz ja  
czerwonego sztandaru staje się 
d la  bu rżuaz ji groźniejsza niż o- 
braz o rłó w  dw ug łow ych w  W ar­
szawie, K rakow ie , Poznaniu. 
Burżuazja de k la ru je  swą pełną 
lo ja lność wobec w ładz zabor­
czych.

Powstanie S tyczniowe m ia ło  
ogromne znaczenie dla m iędzy­
narodowego ruchu robotniczego. 
M arks i  Engels p isa li w  1881 r.: 
„P o lsk ie  powstanie 1863 r., k tó ­
re w yw o ła ło  w spó lny protest 
angielskich i francusk ich  robo t­
n ikó w  przeciw ko m iędzynarodo­
w ym  złoczyństwom  ich rządów, 
było  punktem  w y jśc iow ym  
M iędzynarodów ki, u tw orzone j 
p rzy  udzia le po lskich w ygnań­
ców:1. To św iadectwo ogólnoeu­
ropejskiego znaczenia Powstania 
Styczniowego jest zarazem świa 
deętwem jego w ie lk ie j ro li na 
przełom ie dziejów . W  dn iu  5 
sie rpn ia 1864 r. zaw isło na szu­
b ien icy na ' stokach C ytade li 
p ięciu członków ostatn iego po~

wstańczego Rządu Narodowego. 
B y ło  to  trag iczne zam knięcie 
kole jnego powstania, którego 
klęskę spowodowała n iezdol­
ność i  niechęć klas u p rz y w ile ­
jow anych do rozw iązania w ę­
złow ej i  decydującej o losach 
Polski spraw y chłopskie j. W  
dn iu  28 stycznia 1886 r. zaw isło 
na szubienicy na stokach Cy­
tad e li czterech innych  p rzy ­
wódców rew olucyjnego n u rtu  
narodzie, czterech cz łonków  
S oc ja l-R ew o lucy jne j P a rt ii P ro­
le ta ria t. B y ł to trag iczny począ­
tek drogi, k tó ra  nie w iod ła  je d ­
nak ku  klęsce. B y ł to bow iem  
znak, że nastała nowa epoka, 
że w  Polsce w a lkę  p rzec iw ko  
ja rzm u społecznemu i  narodo­
wem u bierze w  swoje ręce k la ­
sa robotnicza. I  do te j k la sy  
m ia ło  należeć zwycięstwo.

W  1882 r. pisze K C  P ro le ta ­
r ia tu  w  odezwie do socja lis tów  
rosy jsk ich : „C e l .wspólny p o w i­
n ien nas b ra tn io  złączyć na po­
lu  w a lk i“ . W  latach następnych, 
gdy p u n k t ciężkości m iędzyna­
rodowego ruchu rew olucyjnego 
przesunął się do Rosji, św iado­
mość tego, że jedyną  drogą w io ­
dącą do w yzw olen ia  społeczne­
go mas pracujących i  w yzw o­
lenia narodu polskiego spod 
ja rzm a zaborcy jest w spól­
na w a lka  po lsk ie j k lasy ro ­
botniczej w raz z rosyjską o 
obalenie caratu, o zwycięstwo 
rew o lu c ji, przen iknę ła  rew o­
lu c y jn y  ruch robotn iczy w  
Polsce. Z abrzm ia ł głos Lenina, 
k tó ry  w ie lo k ro tn ie  podkreśla ł 
praw o narodu polskiego do nie­
podległości i  ob iecyw ał pomoc 
rosy jsk ie j k lasy  robotn icze j d la  
Polski.

Zw yc ięstw o W ie lk ie j R ew olu­
c ji Paździe rn ikow e j pomoc tę 
uczyn iło  faktem . N iegdyś m ó w ił 
Jaros ław  D ąbrow sk i: „W ierzę w  
zm artw ychw stan ie  Polski demo­
k ra tyczne j, a w ięc w o lne j, szczę­
ś liw e j i  potężnej“ . W olność spo­
łeczna i  po lityczna, o k tó rą  z 
taką ofiarnością, samozapar­
ciem i  oddaniem  w a lczy li ludzie 
powstania Kościuszkowskiego, 
L istopadowego i  Styczniowego 
stała się na zawsze udzia łem  
narodu polskiego.
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